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Obawy hakatystów, jakoby zanosiło się w P ra ­
sach na zmianę kursu wobec ludności polskiej tj. 
na złag-odzenie obecnej polityki antypolskiej, 
już okazały się plonnemi, Rozwiał jo sam kanc­
lerz Bethmann Hollweg odpowiedzią, jaką dał 
na telegramy zjazdu hakatystów w Chełmnie, 
w Prusach Królewskiclu Kanclerz oświadcza w 
m ej jasno i otwarcie, że k o n t y n u o w a n i e  
p o l i t y k i  a u t i p o l s k i e j  w d o t y c h c z a ­
s o w y m  k i e r u n k u  i d u c h u  u w a ż a  z a  
l J ° O d n nZ® ^ P * i s t w a  1 r z ą d u  P r n s k i e *  
I ra sW rlfIn i i V 7 0hia- wielką radość w 

szowinistycznych, a zarazem za- 
■ s iozmaitym tajemniczym dypłomatycz- 

ym zapowiedziom naszych ugodowców.
■inP ^ e ,,c.° do tej  kwestyi politycznej znikły 
juz wszelkie wątpliwości, o tyle nie przestało być 
leszcze zagadką, do czego właściwie zmierzali 
Pethmann-Eeliweg i porywczy jego pan i wład- 
ca, gdy za jednym rozmachem zrekonstruowali 
jg&binet pruski a po części i rząd niemiecki: 
Cz oznaczało to zamiar rządzenia nadal z do­
tychczasową konserwatywno-klerykalną większo- 

. ścią, czy też pragnienia powrotu do dawnego 
Biilowowskiego bloku konserwatywno-liberalne- 
go? Powołanie na m inistra finansów burmistrza 
Magdeburga L en z e g o , który zalicza się do stron­
nictwa narodowo-liberaluego, nasuwało przypu­
szczenie, że rząd przynajmniej tę partyę liberalną 

. znów^ do rządowej większości włączyć pragnie, 
tem bardziej, że niejeden krok ze strony kan­
clerza nasuwał tak i sam wniosek. Tymczasem 
onegdaj zaszedł nowy wypadek, który możliwość 
takiego zwrotu poniekąd zupełnie wyklucza. Oto 
zupełnie niespodziewanie, podczas wakacyj par- 

j lamen.u, ustąpił ze_ swego stanowiska drugi wice­
prezydent tego ciała prawodawczego ks. H o- 
b. e n 1 o h e i to z uzasadnieniem, z którego wno- 
Bic można, iż rząd i nadal na obecnym czarno- 
błękitnym bloku opierać się pragnie.

Książę Hohenlohe wybrany został drugim 
wiceprezydentem parlamentu niemieckiego w roku 
zeszłym, po rozbiciu się bloku Bulowa, gdy do 
iprezydynm wybrano znów katolickiego centrowca 
i  gdy wobec tego n ik t z członków stronnictwa 
narodowo-liberalnego do prozydyum wstąpić nie 
chciał. Wówczas to ks. Hohenlohe, który należy 
w_ parlamencie do „dzikich11, wybawił nową 

t- ^ k s z o ś ć  rządową z niemałego kłopotu, po­
d w a ż  in n e g o  k a n d y d a ta  na stanowisko dru­
giego wiceprezydenta nie miała — a z Koła 
polskiogo, sprzymierzonego z nią w sprawie re- 
f.°™ { finansowej, wybrać go nie mogła. Fakt,

J  011 wówczas godność drugiego wi-
P ezyaenta, wywołał niemało zdziwienie, 

fie >auo bowiem, że jest zaciętym prze- 
ciwmkiem^ stronnictwa centrum. Dziś sprawa 
ta  się wyjaśniła. W  liście, wystosowanym do 
prezydenta parlamentu, książę Hohenlohe oświad­
cza^ że przyjął wówczas urząd wiceprezydenta, 
ponieważ miał nadzieję, źo przez to umożliwi 
znów  ̂pojednanie się rządu z narodowymi libe­
rałami. Dziś, gdy nadzieja ta  zawiodła, nie 
może dłużej zasiadać w prezydyum obok kle- 
rykalnego centrowca — tern bardziej, że zraża 
go do tego także zbyt łagodne, jego zdaniem — 
wystąpienie rządu w sprawie encykliki Boro- 
mouszowskiej, k tórą on, książę, potępia jaknaj- 
surowiej.

Jako dalszą przyczynę swej rezygnacyi w y­
mienia książę rezultaty ostatnich wyborów uzu­
pełniających do parlamentu, z których wszędzie 
niemal, przy pomocy wolnomyślnyęh, wyszli 
Zwycięsko kandydaci socyalistyczni, tak  że liczba 
posłów socyalistycznych w parlamencie doszła 
znów do pięćdziesięciu.

A  zatem — ks. Hohenlohe ustępuje, ponieważ 
przekonał się, że katolickie centrum nadal po­
zostanie partyą rządową i że wobec tego oba­
wia się dalszego wzmocnienia skrajnej opozycji 
w parlamencie.
' Kto po nim obejmie urząd drugiego wic9pre- 

-.zydenta, trudno przewidzieć. W  stronnictwie 
narodowo-liberalnem, które jako trzecie z rzędu 
°o do liczby, miałoby prawo do tego stanowi- 
8 ,ai panuje obecnie takie samo rozbicie i za- 
mięszanie, jak  w całej wogóle wewnętrznej po- 

Ł ntyce niemieckiej. Półuocno-niemieccy narodowo- 
liberalni możeby wstąpili do większości rządo­
wej, bo są oni liberalnymi tylko w tej mierze, 
jak nowy minister L  e n t z e, który jest stanow- 

- czym przeciwnikiem powszechnego prawa głoso­
w ania do Sejmu pruskiego —  lecz napotkają 
. m , na stanowczą opozycyę liberałów p o ł u- 

w ° , R o z d ź w i ę k  w tej 
»eł r I  S1Q zaostrzył> że jej przywódca, po- 
t t tp o s e f s k ™ 11’ g r°Zi Wpr0St złoieniem

lo h e g o  ty ik n  ° ^ e P a  r e z y g n a c j a  k s ię c ia  H o h en - 
*  ey e , że  ro zw iaT  ^  • k ie r u n k u  w y ja ś n i ła  s y tu a -  

rz ą d  p r a g a ą j  w o ln o m y ś ln y ch , ja k o b y
u o w e j cen tro w có w - S*Q ZD?W z  w ię k sz o śc i r z ą ­
d n y c h  n ie  n a s u w a ’ p o d  fn n y m  w zg lęd em  Ża­
rnow ym  o b ja w e m  o g ó h f  w n iosij ów , a  j e s t  ty lk o  
n ie p e w n o śc i w  w e w n e tr f0 z.am ie ? z a n ia  i  o gó lne j 
m ieć . „ O s o b i s t e  r ź ą ć u I  P p if ty ce  P r u s  i  N ie- 

.  W y su w a ją  s ię  n a  p la n  p ie rw s  UneIn?a  I L  znów  
ż e  w ła d c a  te n  j e s t  w  sw o ich  w iad o m o  za ś , 
n ie o b lic z a ln y . O d b y w a  o n  obef°rr5’W acłl w Pro s t  

i i  p o  m o rzu  P ó łn o c n e m , le c z  g d y  w r L P rz e ja ż d ż k s  
r  _że n a s tą p ią  n ie sp o d z ia n k i. lf ° ° w e  m o-

Przód zjazdem T. S. Ł.
I.

T. S. L. stało  si? już obecnie tak po­
w ażną o rg a n iz a c ją  społeczną, że w życiu 
kulturalDem P o lsk i stanow i jeden  z p ier­
w szorzędnych czynników . O garnęło  bowiem 
sw ą działalnością  w szystk ie  dziedziny p ra ­
cy ośw iatow ej i dotarło  z po lską książką  
w  ręk u  i z polskiem słowem n a  u stach  n lety lko  
do najdalszych  zakątków  k ra ju , a le  nawet 
do odległych złom obcych, w  k tó rych  m ie­
szk a ją  Polacy.

Te słowa, rozpoczynające świeżo wydane spra­
wozdanie Towarzystwa za rok 1909 charakte­
ryzują działalność jego w ostatnich fazach ro­
zwoju. Z leażdym rokiem coraz więcej staje lu­
dzi pod standarem T. S. L., coraz więcej po­
wstaje ognisk oświatowych. Zasługą, jest T. S.L., 
że potrafiło skupić wszystkie klasy i warstwy 
narodu, wszystkie stany i poglądy pociągnąć do 
służby dla jednej sprawy.

Działalność T. S. L. ilustrują najlepiej cyfry. 
Towarzystwo utrzymuje obecnie 3 gimDazya, 
2 seminarya nauczycielskie, 4  szkoły wydziało­
we, 105 szkół ludowych, 147 kursów nauki po­
czątkowej, 30 kursów przemysłowych i handlo­
wych, 14 ochronek, 18 burs, 7 uczelni i 1824 
wypożyczalń i czytelń, 9 domów ludowych, 3 
zbiory muzealne, 6 biur porady prawnej. Budżet 
zarządu głównego wynosił w r. 1908 — 447.400, 
w r. 1909 — 845.085, w r. b. 1.168.462 kor.; 
budżet kół i związków okręgowych w r. 1909 
800.000 (w r. 1908 — 500.000 koron). Są to 
już cyfry wysokie; mogłyby jednak być wyższe, 
gdyby wszyscy zrozumieli, że praca oświatowa 
i kulturalna na obszarze ziem polskich prowa­
dzoną być teraz musi w tempie przyspieszonem. 
Pocieszającym objawem jest D a r  G r u n w a l d z ­
ki ,  który potrafił pociągnąć tak  liczne zastępy 
do narodowej ofiarności.

Sprawozdanie zarządu głównego T. S. L., 
przygotowane na walny zjazd, który się odbę­
dzie w Krakowie w dniach 13 i 14 b. m., przed­
stawia się jako pokaźna publikacja o 240 stro­
n ic a c h . Do k s ią ż k i  d o łączo n o  mapę, przedsta­
wiającą graficznie sieć Kół i Związków okrę­
gowych T. S. L. w G alicji, na Bukowinie, Ś lą ­
sku i Morawach. Działalność zarządu głównego 
ogniskowała się w całym szeregu sekcyj i ko­
m isy jn a  przez utworzenia s e k c y i  o r g a n i ­
z a c y j n e j  i jej podziała na oddziały k r a ­
k o w s k i  i l w o w s k i ,  pozwoliła n a  d e c e n t r a ­
lizację agend, które potem wracały do zatwier­
dzenia przez w y d z i a ł  ś c i s ł y  do zarządu 
głównego. Wskazać dalej należy na akcyę ko- 
m i s y i  s t a t y s t y c z n e j ,  której zadaniem jest 
statystyczne opracowanie całego terenu działa­
nia T. S. L. i stworzenie przez to podstawy do 
planowanej pracy. Uchwalono statystyczne opra­
cowanie narodowościowych, oświatowych oraz 
częściowo ekonomicznych stosunków całej Ga­
lic ji powiatami; pracy tej podjął się proŁ P ią t­
kowski; zostanie ona wkrótce ukończona. Prace 
przygotowawcze nad opracowaniem statystyez- 
nem zachodnich kresowych powiatów Galicyi 
oraz powiatu bielskiego rozpoczął prof. Podgór­
ski. S e k c y a  p r a w n i c z a ,  której referat spo­
czywa od szeregu la t w rękach mec. dr Ger- 
tlera, musiała dobrać urzędnika, tak  silnie wzro- 
sly jej agendy. S e k c y a  s z k o l n a  zajmowała 
się zasadniczemi kwestyami szkolnictwa śred­
niego, wydziałowego i ludowego, bo sekcyi tej 
zadaniem jest nadawanie ogólnego kierunku 
akcyi szkolnej T. S. L.

S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  m ę ­
s k i e  w B i a ł e j  liczyło w klasie przygotowa­
wczej i na dwóch kursach uczniów 77. Zakład 
mieścił się tymczasowo w budynku szkoły ludo­
wej wraz z dwoma klasami gimnazyalnemi, co 
dla wszystkich zakładów pociągało znaczne 
niedogodności. Od 1 kwietnia oddany będzie na 
seminaryum nowo wystawiony gmach, w któ­
rym z początkiem roku szkolnego pomieszczony 
jeszcze będzie kurs trzeci, oraz zostaną tu po­
mieszczone 4 pararelki szkoły ludowej im. Ta­
deusza Kościuszki; poddane pod kierownictwo 
dyrektora seminaryum, będą stanowiły szkołę 
ćwiczeń. W  ten sposób zakład będzie prawie 
skompletowany, gdyż brakować mu będzie tylko 
czwartego kursu, a brak ten uzupełni się zaraz 
w następnym roku szkolnym. Zakład rozwija 
się dobrze; dalszy jego rozwój lub upadek za­
leży w zupełności od Rady szkolnej krajowej, 
a mianowicie od tego, czy udzieli ona zakłado­
wi prawa publiczności, to bowiem zadecydaje o 
frekwencyi. Niestety dotąd, mimo trzechletniego 
istnienia zakładu, mimo obfitych środków nau­
kowych, mimo tego, że zakład posiada własne 
grono i to złożone ze samych sił nkwalifikowa- 
nycb, mimo zbudowania wspaniałego gmachu, 
nadaremnie kołatano o prawo publiczności.

G i m n a z y u m  r e a l n e  w B i a ł e j  (dwie 
klasy) liczyło uczniów 95. Przed rokiem uzy­
skało prawo publiczności. ,

G i m n a z y u m  r e a l n e  w O rło w e j, otwar­
te wspólnie z Macierzą śląską we wrześniu 
1908, wykazało nadzwyczajną żywotność. W  po­
równaniu z gimnazyum czeskiem liczyło prawie 
dwa razy tyle uczniów (111), a wizytujący je 
inspektor wydał nader korzystną opinię w kraj. 
Radzie szkolnej na Śląsku. Wobec tego należy 
się spodziewać, że zakład wkrótce otrzyma 
prawo publiczności.

S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  ż e ń ­
s k i e  (im. F r. Preisendanza) w K r a k o w i e  
rozwija się pomyślnie. W roku bieżącym urzą­
dzono dla uczenie dwóch ostatnich kursów 
wykłady o działalności T. 8. L  i « innych to­

warzystwach oświatowych, oraz o sposobach 
w pracy nad ludem; w przyszłym roku szkolnym 
wprowadzi się w porozumieniu z sekcyą szkol­
ną Rady miasta Krakowa nadobowiązkowy kurs 
praktycznego gospodarstwa domowego dla ucze­
nie jednego z dwóch niższych kursów.

S z k o ł y  w y d z i a ł o w e  i l u d o w e  T. S. H  
rozwijały się stale, szczególnie na kresach za­
chodnich, mimo wrogiego nam usposobienia Niem­
ców i Czechów. Dwupiętrowy gmach szkoły ira. 
Tad. Kościuszki w B i a ł e j  już dziś nie może 
pomieścić dziatwy polskiej. Uczęszcza tam około 
600 uczniów i uczenie. Należałoby dobudować 
nowe skrzydło, ale brak na ten cel funduszów, 
W L e s z c z y n a c h  otwartę będzie klasa piąta.

W  H a ł c n o w i e  wznosi się budynek szkolny 
za pieniądze (15.000 koron), zebrane przez mie­
szkańców Krosna; zarząd główny czyni starania 
o ukrajowienie tej szkoły. Druga > grupa szkół 
kresowych zachodnich istnieje na Morawach: 
w O s t r a w i e  M o r a w s k i e j ,  P r z y w o z i e ,  
M a r y a ń s k i c h  G ó r a c h  i W i t k o w i c a c h .  
Szkoła w Ostrawie liczy 472 dzieci, 5 klas mie­
szanych pospolitych, 3 wydziałowe męskie i je- 
dnę żeńską. W szystkie inne mają plany szkół 
5 klasowych; wszędzie są ochronki. W  Witko- 
wicach utrzymuje szkołę gwarectwo, wM aryań- 
skioh Górach i ochronkę w Witkowicach I. Ko­
ło (męskie) w Krakowie. Ogółem ma T. S. L. 
w tych szkołach na Morawach 659 dzieci szkol­
nych i 263 dzieci w ochronkach — o 383 wię­
cej, niż we wrześniu 1908 rokn.

W  niedalekiem sąsiedztwie, ale już na Śląsku, 
zostały zorganizowane we wrześniu 1909/10 
dwie pierwsze śląskie szkoły ludowe T. S. L. 
W obydwu szkołach, w R a d w a n i c a c h 1 i 
H e  r c m a n i c a c h ,  jest znaczna frekw encja, a 
ludność tum tejsza cieszy się polskiemi szkołami, 
które podobnie, jak  szkoły morawskie, mają 
plan szkół 5 klasowych i tam także z każdym 
rokiem szkolnym będą przybywały klasy i siły 
nauczycielskie. Nowe Koło uniwersyteckie w K ra­
kowie rozpoczyna swą działalność od stworzenia 
męskiej szkoły wydziałowej w C z e c h o w i ­
c a c h  we wrześniu 1900/11 t  Są koła, które 
pragną do spółki z innerai przyjąć na siebie u- 
trzymanie nowych szkół i polskich na Śląsku 
w okręgu bialskim i w ten sposób ułatwić za­
rządowi głównemu zbudowanie szańców obron 
nych na kresach. Wspólnie z Macierzą Cieszyń 
ską układany jest program najbliższej pracy. 
C z e c h o w i c e ,  J a w  i  i z e i szkoła wydziałowa 
żeńska w C i e s z y n i e ,  to najbardziej palące 
potrzeby. v  - * *

Odrębną grapę stanowią szkoły T. S. L., roz­
rzucone w całej Galicyi, a przeważnie w środ­
kowej i wschodniej jej części. S ą  tu  budynki 
szkolne, wzniesione z funduszów T. S. L. a szko­
ły już ukrajowione. Jest takich szkół wiele, 
które nie mając własnych budynków, nie mogą 
otrzymywać zasiłków . na potrzeby rzeczowe z 
funduszu krajowego. I  tam T. S. L. ponosi koszt 
utrzymywania szkoły.

Najtrudniejsze warunki istnieją w gminach o 
ludności mieszanej, zwłaszcza tam, gdzie w ra ­
dach gminnych jes t większość ruska. Gmina 
nie godzi się na zorganizowanie odrębnej szkoły 
polskiej, a nawet utrudnia organizowanie klas 
eksponowanych i stąd to pochodzi, że mamy 
około 6000 polskich dzieci w Galicyi, nie po­
bierających nauki w języku ojczystym, po wy­
łączeniu już tych dzieci, które mieszkają w 
gminach, nie posiadających żadnej szkoły. O 
zaniedbaniach na tem polu możnaby bardzo 
wiele bolesnych rzeczy powiedzieć.

W  ostatnich latach T. S. L. robi w tym kie­
runku bardzo wiele. Z in icjatyw y jego przy 
bardzo znacznem albo częściowem poparciu, po­
w stają s z k o ł y  d l a  p o l s k i c h  m n i e j  s z ó ­
śc i .  W  roku sprawozdawczym przybyło nowych 
szkół 30, zorganizowanych z in icjatyw y T. S. 
L. Razem z dawniejszerai je s t ich 125, z tych 
70 juz u k r a j owionych. W  roku bieżącym prze­
znaczono 50.000 koron na zorganizowanie szkół 
nowych. Ciężar to ponad siły, ale zarząd głów­
ny T. S. L. nie wątpi, 2e znajdzie wydatną 
pomoc w Kołach.

Ą k c y z

 ̂ (Tel .  „N. R eform y") .  '

Lubiana, dnia 11 lipca.
Ogniami, zapalonemi na szczytach gór zwo­

łano dziś w całej Krainie ludność słowieńską 
na 161 zgromadzeń ludowych, na których uchwa­
lono utworzyć o g ó l n o - s ł o  w i a ń s k i  z w i ą ­
z e k  o b r o n n y  - „ S l o r e n s k a  S t r a ż “ — 
oparty na podstawach narodowej, religijnej i po­
litycznej. Wszystkie zgromadzenia były bardzo 
t ł u m n e  — na wszystkich objawiał się wielki 
zapał do dalszej walki 0 postulaty słowieńskie 
w Radzie państwa. - 4

Lubiana, dnia 11 lipca.
W  tutejszym „miejskim doinu“ odbyło się 

wczoraj zebranie Slowieńców liberalnych, na 
którem referat o obecnej sytuacyi politycznej 
wygłosił poseł i burmistrz Hribar. Przypomniał 
on, że były minister oświaty H a e r d t l  uznał 
czasu swego w całej pełni prawo Slowieńców 
do własnego uniwersytetu i wyznaczył nawet 
stypendya dla przyszłych słowieńskich docentów 
tego uniwersytetu. Dzięki tym stypendyom od­
powiednia liczba młodych prawników słowień­
skich osiągnęła już odpowiednie kwalifikacje 
naukowe, tak  że wydział prawniczy natychmiast 
odpowiednio obsadzićby można. W  dalszym cią­
gu swej mowy wskazał H ribar na zupełną je­

dnomyślność wszystkich posłów słowieńskich w 
tej sprawie i wyraził nadzieję, że dla sprawy 
slowieńskiego uniwersytetu sytaacya parlamen­
tarna w jesieni będzie znacznie korzystniejsza 
od obecnej. Wówczas bowiem upływa antiob 
strukcyjna „lexKram arz-Krek“, wobec czego Sło 
wieńcy będą mogli rozwinąć obstrukcję jeszcze 
energiczniejszą. Dalej także w K o l e  P o l ­
s k i e m  z a n o s i  s i ę  n a  z m i a n y  k o r z y ­
s t n e  dla Słowian, co wnosić można jnż z de- 
klaracyi posła K o z ł o w s k i e g o .  A zatem wal­
ka o uniwersytet słowieński w jesieni przybie­
rze jeszcze ostrzejszy charakter.

Lubiana, dnia 11 lipca.
Na odbytem tu wczoraj zebraniu wyborców 

słowieńsko-klerykalnych posłowie dr K o r o -  
s ec ,  G o s t i n c a r  i Ż i t n i k  omawiali obecną 
sy tuację  polityczną. Wszyscy zapowiadali wzno­
wienie obstrukcji słow ieńskiej-w  jesieni i o- 
świadczyli, że bez utworzenia slowieńskiego wy­
działu prawniczego nigdy się nie zgodzą na o- 
twarcie takiego wydziału w ł o s k i e g o .  Jeśli 
rząd nie spełni życzeń Słowieńców, nie pozo­
stanie nic innego, jak  r o z w i ą z a ć  p a r l a ­
m e n t .  Poseł K o r  o s  s c  skarżył się w końcu 
na klerykalnych Czechów, że opuścili Słowień­
ców. Zgromadzenie wyraziło posłom słowieńskim 
zupełne z a u f a n i e  i u z n a n i e .

Ukraińscy posłowie 
w sphitóe uniwijMu ta le g o .

U kraiński klub parlam entarny ogłosił w so- 
botniem ,.Dile“ ofieyalną „zajawę“ — t  j. o- 
świadczenie w sprawie ostatnich zajść na uni­
wersytecie lwowskim. W oświadczeniu tem 
stwierdzają posłowie ukraińscy następujące „nie­
wątpliwe" — jak  je  nazywają —  fakta i oko­
liczności:

1) Dążenie senatu i rektora uniwersytetu 
lwowskiego do zmiany teraźniejszego polsko- 
ruskiego charakteru prawnego na czysto polski 
zaniepokoiło bardzo silnio młodzież i społeczeń­
stwo ruskie.

2) W  maju przez czas dłuższy t. zw. „bojów- 
k a“ uzbrojonych polskich studentów niepokoiła 
i prowokowała studentów ruskich, przestała zaś 
funkcjonować dopiero wskutek interw encji po­
słów i władz. IM ,

3) Ruscy posłowie starali się tylko uspoka­
jająco wpływać na ruskich studentów, a  prze­
mówienia ich w parlamencie miały na celu ty l­
ko przestrzeżenie rządu i strony polskiej.

4) Władze rządowe w iedzia ły- naprzód o za­
mierzonej dem onstracji studentów ruskich w 
dniu 1 lipca, ale nie postarały się o zapobie­
żenie ewentualnym zaburzeniom.

5) Polscy studenci postawieniem barykad 
sprowokowali ruskich studentów, tamując im . 
wolne wyjście z uniwersytetu.

6) Polscy studenci s t r z e l a l i  z b r o w n i n ­
g ó w  (!) do ruskich studentów i trafieni zo­
stali wyłącznie ruscy studenci.

7) Mimo to studentów polskich polieya zu­
pełnie pozostawiła na wolności, nie przesłu­
chawszy ich, ani nie zrewidowawszy, później 
zaś słuchała ich jako świadków; zatrzymano i 
aresztowano tylko ruskich studentów.

8) Wieczorem tegoż dnia w brutalny sposób 
napastowani byli ruscy studenci i powybijano 
okna w ruskich budynkach, w ruskiem semina­
ryum duchownem, w instytucie sióstr Bazylia- 
nek i Narodnej Hostynnyci i t. d.

9) Ogromna większość galicyjskich Polaków 
ciągle czyni dążeniom kulturalnym Rusinów 
rozmaite przeszkody, w żadnym innym kraju 
austryackim nie praktykowane. Galicyjski Sejm 
na mocy nigdzie niesłychanej ustawy z roku 
1687, wstrzymuje zakładanie nieodzownie po­
trzebnych średnich szkół ruskich. Krajowa 
Rada szkolna wykony wuje swą władzę na korzyść 
polskiego, a na niekorzyść ruskiego szkolnictwa. 
Lwowska Rada miejska, k tóra ostatnią swą 
prowokacyjną uchwałą potępiając posłów ruskich 
i ruskie społeczeństwo nie zawahała się prze­
kroczyć swą kompetencję, jak  również i Rady 
innych miast, usuwają się wszelkimi sposobami 
od zakładania ruskich szkół ludowych — wła­
dze zaś uniwersytetu lwowskiego nie dopuszcza­
ją  do kreowania lub obsadzania ruskich katedr. 
W łaśnie dzięki tej polskiej większości i wy­
łącznie z jej winy, Rusini są pod względem 
szkolnictwa najbardziej upośledzeni ze wszyst­
kich narodów w Austryi.

Cały ten ak t oskarżenia przeciw Polakom 
kończą posłowie ukraińscy zapewnieniem, że 
„ruska reprezentacya parlam entarna i całe ru ­
skie społeczeństwo będą starały się nie zważa­
jąc  na wszystkie wrogie mu zabiegi i na sta­
wiane ich dążeniom kulturalnym przeszkody, 
o zabezpieczenie i o ile możności przyspieszenie 
kulturalnego rozwoju ruskiego narodu*.

Zjazd d z l e n n H i  u
(Koresp. „Nowej Reformy*). „

[Sofia, 6 lipca.
W  uzupełnieniu wiadomości ze zjazdu dzien­

nikarzy słowiańskich w Sofii dodać należy kil­
ka jeszcze uwag sprawozdawczych.

Oprócz referatów, dotyczących wzajemnej ak­
cyi dziennikarstwa słowiańskiego: o księgarskim 
handlu między Słowianami (Buritkow) o wymia­
nie czasopism (Bobcrew), o biurze telegraficznem

(Kozak-Czermak, Hororka, Hejret), o ekonomi 
cznym rozwoju Słowian (Ivanić) i t. p., program 
zjazdu wypełniły uroczystości, zebrania towarzy­
skie i bankiety, które nie małe m ają na tego 
rodzaju zjazdach znaczenie. JedDym z i'akich 
momentów, który silne wywarł wrażenia na 
wszystkich obecnych, było z ł o ż e n i e  w i e ń c a  
s r e b r n e g o  pod pomnikiem znanego poety 
bułgarskiego i rewolucyonisty, który  zginął w 
walce o wolność, W a s y l a  L e w s k i e g o .  A kt 
ten poprzedził entuzyastycznym odczytem o ży­
ciu i działalności poety-powstauca, Czech, H  e j- 
r e t ,  red. „Nar. Politiki*. W  przepełnionej sali 
obrad narodowego „Sobrania* bułgarskiego, pa­
dły słowa podniosłe, odbijające się. silnie od 
zwyczajnego tła zjazdów słowiańskich. Godnie 
uczcił mówca pamięć bojownika wolności, porówny- 
wując jego działalność z bohaterską walką pol­
skich poetów-żolnierzy. Hasło L e w s k i e g o  
podniósł niejednokrotnie: „jeśli bijemy się za 
cara — tośmy głupcy. I  my mamy swego suł­
tana! — W a l c z m y  w i ę c  z a  w o l n o ś ć  i 
n i e p o d l e g ł o ś ć  n a r o d u ! "  W  przejmują­
cych słowach przedstawił śmierć jego tragiczną, 
rozpaczliwy zamach samobójczy, a  potem stra ­
cenie na szubienicy. Skończył znowu słowami 
poety, poddaj‘ąc je jako hasło bojownikom za 
prawa Słowiańszczyzny:

„W alczcie, aby  n ie  było poddanych, a n i u ja rz ­
mionych, zależnych, an i ciem iężonych, a le w olni, 
rów ni i n ieza leżn i!11

Prócz tego złożono wieniec u stóp pomnika 
„ c a r a  o s w o b o d i t i e l a * ,  gdzie odśpiewano 
hymn bułgarski i... r o s y j s k i .

Z pomiędzy licznych bankietów na uwagę 
zasiuguje szczególnie b a n k i e t  m i a s t a  So- 
f i i. Po przemówieniach prezydenta miasta K i r- 
k o w a ,  prof. B o b c z e w a ,  Czecha H o v o r k i ,  
który serdeczne słowa poświęcił nieobecnym 
Polakom, Słowieńca G a b r s z c z a k a ,  na szcze­
gólne podniesienie zasługuje pełna temperamen­
tu  mowa Rosyanina D u c h o w i e c k i e g o ,  re­
prezentanta słowiańskiego biura telegraficznego 
w Petersburgu. Po Bobczewie, Hoyorce i Kir- 
kowie dotknął on znowu k w e s t y i  p o l s k i e j ,  
a na podnoszone poprzednio zasługi Rosyi w 
dziele wyzwolenia Bnłgaryi, odpowiedział z ak­
centem szczerości, że Rosyi obowiązkiem było 
stanąć w obronie pobratymców i w poczuciu 
obowiązku tego dzieła dokonała. Życzyćby zaś 
dzisiaj należało i pragnieniem jest wszystkich 
przyjaciół Słowiańszczyzny, aby podobnie jak  
Bułgaryh, także wszystkie inne uciśnione naro­
dy słowiańskie doczekały się jak  najprędzej od-, 
rodzeniu i swobody. W  myśl tego pragnienia 
pije za wolność, szczęście i rozwój wszystkich 
narodów słowiańskich, pije — i z naciskiem to 
podnosi —  z a  P o l s k ą ,  życząc, aby i dla niej 
rozpoczęła się jak najprędzej epoka odrodzenia 
i wolności!

Po tych przemówieniach, dotykających tak 
żywo sprawy polskiej, a niemniej i po następ- 
nych, jak  Serba P a i ć a ,  Bułgara Z ł a t a r  o- 
w a, Chorwata prof. S z w r l j  u g i ,  „Rosjanina* 
galicyjskiego P a  w ą s k i e g o  i  innych, przy- 
czem po toastach Rosyan r o z b r z m i e w a ł y '  
h u c z n i e  d ź w i ą k i  r o s y j s k i e g o  h y m n u ,  
trudno było obecnym Polakom pozostać w mil­
czeniu. To też imieniem obecnych na zjeździe 
dziennikarskim Polaków, jako gości, przemówił 
prof. T. St. G r a b o w s k i .  Zaznaczył z góry, 
że nie przemawia jako delegat Polaków, odpo­
wiedzieć tylko musi w imieniu obecnych roda­
ków na to wszystko, co dotknąlo tu taj sprawy 
polskiej. Dwie przyczyny go skłoniły do zabra­
nia głosu: jedna —  uczucie na widok w o l n o  
ś c i ,  n i e p o d l e g ł o ś c i  i d z i e l n o ś c i  n a ­
r o d u  b u ł g a r s k i e g o ,  z którym Polaków w 
swoim czasie wiązały bliskie węzły. Wspomina 
W arneńczyka i W ładysława Jagiellończyka, 
króla czeskiego i węgierskiego, tudzież walki 
z Turkami, wspomina emigrantów polskich w 
Bułgaryi, którzy byli pionierami odrodzenia 
wśród pobratymców, —  wspomina rewolucyjną 
pieśń bułgarską, k tó ra sią wzorowała na pieśni 
powstańców polskich, — wspomina wreszcie 
śmierć Mickiewicza w Carogrodzie i pogrzeb, 
w którym wzięli udział jedyni ze Słowian Buł­
garzy, „nieproszeni i niedziękowani“, oddając 
hołd geniuszowi polskiemu. '

Je s t jeszcze druga przyczyna, k tóra skłoniła 
mówcą do zabrania głosu, a jest nią przemówie­
nie D u c h o w i e c k i e g o ,  i pieśń, która za­
brzmiała po tem przemówieniu. Podkreśla przy­
czyny, dla których Polacy się usunęli od udzia­
łu. Nie przeciw Bułgarom chcieli demonstrować, 
ale przeciw tej nieszczęsnej tragedyi w polity­
ce słowiańskiej, w której taki jest ogromny r oz-  
d ź w i ę k  p o m i ę d z y  s ł o w e m  a c z y n e m .  
Piękne padają hasła na wszystkich zjazdach sło­
wiańskich, piękne słyszano i dzisiaj, ale jakżeż 
daleko do ich zrealizowania, j a k ż e ż  d a l e c y  
s ą  o d  n i c h  n a w e t  c i  w s z y s c y  r z e c z n i ­
c y  n e o s l a w i z m u ,  którzy w swoim czasie w 
Pradze kopie gotowi byli kruszyć za sprawę 
polską.

. A  i tu taj, czyż nie b rak  sprzeczności? Mówi 
się o narodowej sile Bułgarów, ż y c z y  s i ę  
w o l n o ś c i  i n i e p o d l e g ł o ś c i  n a r o d o m  
s ł o w i a ń s k i m ,  a ś p i e w a  s i ę  h y m n  d e s ­
p o t y z m u  i p r z e m o c y !  — Czas najwyższy, 
ażeby takie sprzeczności znikły na zjazdach sło­
wiańskich, aby przed „ B o ż e  c a r j a  c h r a n i "  
rozbrzmiewała pieśń wolności — symbol naro­
dowej niepodległości —  „ J e s z c z e  P o l s k a  
n i e  z g i n ę ł a * !  Na podniesienie sią tedy po­
ziomu ducha wśród działaczy słowiańskich, na 
rozwój ich idei w kierunku r ó w n o ś c i  i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  wzajemnej wznosi toast. -

Zdawało się, że mowa polskiego koresponden-
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?a wywoła btirzą, tymczasem na sali wybuchł 
ćaki eatuzyazm szalony, że końca nie było okla­
skom i gratulacyom. Wszystkie, niemal bez wy­
jątku delegacje, z calem uznaniem były wobec 
wystąpienia polskiego mówcy, przyznając mu 
zupełnie słuszną racyą i stając w obronie żą­
dań polskich. K ilka zaledwie głosów dyploma­
tycznie i prywatnie wspomniało o pewnym nie­
takcie wobec solidarności słowiańskiej. — Tego 
samego dnia „ W i e c z o r n a  P o s z t a "  i inne 
pisma przyniosły obszerne sprawozdanie, arty ­
kuły o Polakach, tudzież fotografię gości pol­
skie'”. Pajo.

l i i  m y  pmpjfswj.
Wydane w tych dniach sprawozdanie „Ligi 

pomocy przemysłowej “ z jej działalności w cza­
sie od 15 sierpnia 1908 roku, do 31 grudnia 
1909, częściowo zaś także w pierwszych mie­
siącach roku bieżącego, przedstawia się jako 
księga okazała, obejmująca przeszło czterysta 
stron druku, ozdobiona także licznemi ilustra- 
cyami. Świadczy ono już wielkiemi rozmiarami 
swemi o rozwoju tej organicyi,* która też rze- 

>- czywiście spełniała ważne swoje zadanie w tym 
czasie bardzo wszechstronnie i gorliwie, a prze­
ważnie także skutecznie. Przedewszystkiem wy- 

j konała Liga polecenie, dane jej r.a poprzednich 
‘ walnych zjazdach, ażeby „poszła w lud" — roz­

szerzyła swoją działalność na wsie naszego kra­
ju. „Pion ten nowej pracy — czytamy w spra­
wozdaniu —  w y m a g a ją c e j d u żeg o  wysiłku środ­
ków materyalnych i trudów, wynagrodził zu­
pełnie podjęte starania. Szeregi pracowników 

Ligi" wzrosły w ostatnim roku o p ó ł t o r a  t y ­
s i ą c a  świeżych sił i to właśnie z pośród lud­
ności wiejskiej, czującej najdotkliwiej brak 
przemysłu i handlu swojskiego, brak warsztatów 
pracy i chleba“. W szystkie Towarzystwa Po­
mocy przemysłowej, komitety organizacyjne i 
filialne towarzystwo „O własnych siłach", liczy­
ły w dniu 1 stycznia r. b. 11.2000 członków. 
Na 214 ogniw związkowych, jakie liczy obecnie 
„Liga" w całym kraju, jest 101 komitetów w i e j ­
s k i c h ,  które chociaż dopiero niedawno założo­
ne, rozwijają pożyteczną pracę.

Cechą charakterystyczną działalności większej 
części Towarzystw i filii pomocy przemysłowej, 
była w okresie objętem sprawozdaniem wielka 
r ó ż n o r o d n o ś ć  w działaniu. Wypływała ona 
z zasady, jaką  się kieruje zarząd „Ligi", a 
mianowicie nieograniczania programu prac i po­
zostawiania poszczególnym ogniwom w tym kie­
runku możliwie największej swobody. Naraża to 
wprawdzie „Ligę" na zarzuty, że obejmuje na 
raz za dużo rodzajów pracy — w rzeczywisto­
ści atoli jest dla niej korzystne, dostarcza jej 
bowiem dużo doświadczeń i studyów, któro na­
stępnie służą wydziałowi za drogowskaz do kie­
rowania instytucyi na najwłaściwsze, stosunka­
mi realnemi wskazane tory. Objawiający się w 
niektórych ogniwach zastój w pracy nie znie­
chęca wydziału „Ligi", ani nie każe jej wątpić 
o przyszłości.

_Po tym _ ogólnym wstępie sprawozdanie za­
wiera długi szereg dat i zapisków, dotyczących 
pracy szczegółowej, z których przytaczamy 
najważniejsze. I  tak  w działe pracy około przy­
gotowania m ł o d z i e ż y  dla idei uprzemysłowie­
nia kra ju  rozszerzono w roku sprawozdawczym 
akcyę na młodzież szkół w i e j s k i c h .  ■»Dla 
młodzieży wogóle urządzono na 127 postojach 
508 godzin wykładowych popularnych o prze­
myśle i handła krajowym, przeważnie ilustro­
wanych obrazami świetlnemi za pomocą naby­
tego w tym celu aparatu kinematograficznego. 
Na wykiadąch tych było razem 55.772 osób. 
W  celu wyszukiwania zdolnych kandydatów 
dla zawodów r ę k o d z i e l n i c z y c h  wśród mło­
dzieży i umieszczania, ich we wzorowych war­
sztatach, założono w roku ubiegłym w lwowskim 
domu „Ligi" internat, w którym pomieszczono 
na razie 23 chłopców, oddanych „Lidze" pod 
opiekę przez poszczególne Towarzystwa. Nadto 
starano się dla tej młodzieży o stypendya dla 
umożliwienia jej kształcenia się w szkołach 
przemysłowych. Młodzież szkół średnich, pozy­
skana do współdziałania, urządziła już w całym 
szeregu gimuazyów m a ł e  w y s t a w k i  w y r o ­
b ó w  k r a j o w y c h ,  pomieszczone w gablotkach 
w k o r y ta r z a c h  g m a c h ó w  szkolnych. Nadto dała
„Liga" in icjatyw ę do zakładania warsztatów 
studenckich „celem krzewienia czci i zamiłowa­
nia do pracy rękodzielniczej"; warsztatów takich 
powstało już 16 w rozmaitych miastach. W pracy 
a g i t a c y j n e j  „Ligi", mającej na celu sze­
rzenie zbytu wyrobów krajowych, pomagały jej 
dzielnie sekeye kobiet, oraz wszystkie poważniej­
sze organa prasy krajowej. Znacznego rozsze­
rzenia doznał dział w y s t a w  r u c h o m y c h .  
Podczas gdy w poprzednich latach urządzano 
ich corocznie około 40, odbyło się ich w okre­
sie sprawozdawczym 127. W ystawy te zwiedziło 
ogółem 193.400 osób. Coraz częściej też do tych 
wystaw przyłączają się miejscowi i okoliczni 
przemysłowcy i rękodzielnicy, skutkiem czego 
zmieniają się one na wystawy przemysłu lo­
kalnego lub okręgowego. Dla obwożenia okazów 
wystawowych zbudowano osobny wagon trans­
portowy, który otrzymał nazwę „wozu Drzy­
mały". Z inieyatywy „Ligi".odbyły się w roku 
zeszłym wystawy większe w Jarosław ia, Zło­
czowie, a w tym roku odbędzie się y/ystawa 
taka  w Żółkwi. Nadto stara  się „Liga" o wskrze­
szenie dawniej tak  świetnych jarm arków w 
U ł a s z k o w c a c h .

W dziale w y s t a w  z a w o d o w y c h  urzą­
dzono wystawę liturgiczną czyli kościelną we 
Lwowie, w której wzięło udział 123 wystaw­
ców, a którą zwiedziło 15.000 osób. Obroty to­
warowe na tej wystawie dosięgły cyfry 15.000 
koron. Wynikiem jej było założenie fabryki de- 

B wocyonaliów i piekarni opłatków. W ystawa wy­
robów ze słomy i szuwaru, odbyta w lutym we 
Lwowie, obejmowała 41 wystawców, a zwiedziło 
j |  4600 osób. Obecnie organizuje się wywóz 
tych wyrobów, zwłaszcza koszyczków na figi i 
torb ręcznych do Bawaryi, Smyrny i Wiednia. 
Podczas urządzonej przez „Ligę" wycieczki na 
wystawę w Częstochowie i do Warszawy, na­
wiązano stosunki handlowe z Królestwem.

W  dziale o r g a n i z a c j i  p r z e m y s ł u  d o ­
m o w e g o ,  urządzono kurs koronkarstwa iryj- 
skiego, na którym wykształcono 22 instrukto­
rek z pośród nauczycielek szkół wiejskich. Dla 
przemysłu tego zorganizowano siedm ekspozy­
tur, którym zapewniono zbyt wyrobów. Na 
kursie plecieanictwa kapeluszy słomkowych w 
Krzeszowicach wykształcono 35 instruktorek.

Z inieyatywy „Ligi" powstała we Lwowie 
większa fabryka kapeluszów damskich, dalej 
popierano rozwój guzikarstwa nicianego, prze­
mysłu pończoszniczego i wyrobp kwiatów sztucz­
nych.

W dziale o r g a n i z a c y i  s p ó ł e k  p r o d u k ­
c y j n y c h  zorganizowano 8 spółek współdziel- 
czych. Mniej powodzenia miała akcya * „Ligi" 
w dziale zakładania a g e n c y ^ * h a n d l o w y c h ,  
to też istniejące już ageneye po części znie­
siono. Natomiast we Lwowie urządzono kurs 
instrukcyjny dla agentów handlowych, na który 
uczęszczało 15 młodych handlowców. Ożywioną 
działalność rozwijała „Liga" także w dziale 
rugowania wyrobów obcych, w dziedzinie orga­
nizowania kredytu, udzielania pomocy przy za­
kładaniu większych przedsiębiorstw fabrycz­
nych i wielu innych, s. * a*

Ponieważ dotychczasowa realność „Ligi" we 
Lwowie okazała się za szczupłą dla pomieszcze­
nia wszelkich jej biur i zakładów, nabyto tam 
dom większych rozmiarów. Dochody „Ligi" wy­
nosiły w roku 1908 wraz z subweucyami 71 
tysięcy koron, a w rokn 1909: 103,000 koron. 
W ydatki przewyższały te dochody w roku 1908 
o 10.588 koron, w roku 1909 o 13.761 koron, 
co znajduje pokrycie w nabytej poza prelimi­
narzem realności. Płaca urzędników i służby 
„Ligi" figuruje w jej bilansie w kwocie 23.396 
koron.

Oto w ogólnych zarysach treść sprawozda­
nia ważnej tej organizacyi. Będzie ono przed­
miotom rozpraw na walnym zjaździe, który się 
odbędzie w K r a k o w i e  w dniach 12 i 13 
b. m. ,-z bardzo urozmaiconym i zajmującym 
programem. . ™  *

Uroczystości g m iM iK lo .
Kraków, 11  lipca.

Z j a z d  g o ś c i
n a . uroczystości grunwaldzkie do Krakowa już 
się rozpoczął. W  dniu wczorajszym i dzisiejszym 
przybyło do Krakowa z różnych stron Polski 
około 2000 osób, przeważnie ze sfer inteli- 
gencyi.

Jako  delegat Macierzy polskiej, której za­
rząd główny znajduje się w C h i c a g o ,  przy­
był do Krakowa na uroczystości Grunwaldzkie 
p. Feliks A u g u s t y n o w i c z  z Chicago, wice­
prezes Macierzy.

 u. _ .
G o ś c i e  w ę g i e r s c y

przybędą do Krakowa 14 b. m. o godzinie 2 
po południu. Delegacya węgierska składać się 
będzie ze s t u  o s ó b ,  w tem 30 pań.

R a d a  m i a s t a  P r a g ;
reprezentowaną będzie przez dr Edwarda Ba 
styr’a, Hynka Kreutzera, Alojzego Nahlovsky’go, 
Franc. Soukoupa i sekretarza prezydyalnego dr 
Sobótkę.

Z j a z d  d z i e n n i k a r z y  i l i t e r a t ó w
w czasie uroczystości grunwaldzkich będzie bar­
dzo liczny. Dotąd zapowiedzieli swój udział 
między innymi: r-

Z W a r  s z a w y: Aleksander Ś w i ę t o c h o w ­
s k i  im. Tow. Kultury polskiej; redaktor „No­
wej Gazety" Stan. K em p n e r, redaktor „Świata" 
Stefan K r z y w o s z e w s k i , « i  r e d a k to r  „Gaze­
ty warszawskiej" Antoni S a d z e w i c z  —  im. 
Tow. literatów i dziennikarzy; Ju lian  Adolf 
Ś w i ę c i c k i ,  Stanisław L i b i c k i  i Ludwik 
W ł o d e k  —  im. Komitetu kasy przezorności 
i pomocy literatów i dziennikarzy; dr Józef 
W o l f  f, redaktor „Tygodnika ilustrowanego"; 
Feliks F r y z ę ,  redaktor „Kuryera porannego", 
literaci i literatki Maryan W a w r z e n i e c k i ,  
Stanisław K o z i c k i ,  prof. W incenty T r o j a ­
n o w s k i ,  Maryan D i e n s t l  („Dzień"), przed­
stawiciele „Prawdy" J a b ł o ń s k i ,  ż y c k i  i 
pani Iza M o s z c z e ń s k a, Eugenia Ż m i j e w ­
s k a  („Słowo"), Jerzy O r w i d  (Natalia Dzierz- 
kówna), Gustaw D a n i ł o w s k i ,  ks. Stan. W e ­
s o ł o w s k i  („Dziennik powszechny").

Z W i l n a ;  Józef H ł a s k o ,  redaktor „Goń­
ca Litewskiego", Zdzisław K l e s z c z y ń s k i  
re d . „ P o b u d k i" , S ta n is ła w a  S z a d u r s k a ,  
przedstawicielka „Kuryera Litewskiego".

Z K i j o w a :  Joachim B a r t o s z e w i c z ,  re­
daktor „Dziennika kijowskiego".
- Z Ł o d z i :  W iktor C z a j e w s k i ,  redaktor 
„Rozwoju".

Z L u b l i n a :  Władysław S t o d o l n i c k i ,  
red. „Gońca polskiego". *>•*'-

Z S o s n o w c a : - J a n  Ursyn z , a m a r a j e w ,  
redaktor „Kuryera Zagłębia". Ł . .. •!
*“ Z P i o t r k o w a :  Ks. StaD. S z a  b e ł s k i ,  re­
daktor „Kroniki piotrkowskiej".-

Z P o z n a n i a :  Karol R z e p e c k i  i Stefan 
C h o c i s z e w s k i ,  jako przedstawiciele Towa­
rzystwa dziennikarzy i literatów na Rzeszę nie­
miecką; Kazimierz P u f f k e ,  redaktor „Dzienni­
ka Poznańskiego"; Zygmunt S ł u p s k i .

Z T o r u n i a :  poseł Jan  B r e j s k i ,  redaktor 
„Gazety Toruńskiej"; z K a t o w i c :  Telesfor 
N o w i c k i ,  redaktor „Górnoślązaka"; z B y t o ­
m i a :  p. D o m b e k ,  redaktor „Katolika".

Z B e r l i n a :  Franciszek K r y  s i a k ,  redak­
tor „Dziennika Berlińskiego".
* Z C h i c a g o  przybył redaktor „Zgody" Hen­
ryk L o  k a ń s k i .

Ze L w o w a  zapowiedzieli swój przyjazd, ja ­
ko delegaci Związku dziennikarzy polskich: pre­
zes Franciszek R a w i t a - G a w r o ń s k i  i re ­
daktor „Gazety Narodowej" Tadeusz C z a p e l -  
s k i ,  redaktor „W ieku Nowego" Bronisław L a -  
s k o w n i c k i ,  redaktor „Słowa Polskiego" Zy­
gmunt W a s i l e w s k i ;  dalej przybędą: redaktor 
naczelny „Kuryera Lwowskiego" Bolesław W y- 
s ł o u c h, redaktorzy Zygmunt F  r  y 1 i n g, Jan  
D ą b s k i ,  Adam Z a g ó r s k i  i Antoni L e c h ,  
redaktor naczelny „Gazety Narodowej" dr Ale­
ksander V o g e l ;  przedstawiciele „Gońca" Karol 
W i e r  c z a k i W incenty H o r o d y s k i ;  p. Zdzi­
sław K a m i ń s k i  (Kazet) i inni.

Z W i e d u i a  przybywają korespondenci dzien­
ników krakowskich i lwowskich: Szymon K w a ­
s z ę  w s k i i Adam N o w i c k i ;  z C i e s z y n a  
redaktor „Dziennika Cieszyńskiego" Józef H ey- 
n a r ;  z F r y s z t a t u  pp. F r i e d l i N a r d e l l i  
im ,'„Głosu ludu śląskiego". P rasa prowiucyo- 
nalna naszego kraju również wysyła swoich 
przedstawicieli; przybędą Lud. G l a t t m a n  
(„Gazeta Sanocka"), p. W i e r z e j s k i  („Ku- 
ryer Stanisławowski".)

Na uroczystości Grunwaldzkie zapowiedziało 
również przybycie kilku dziennikarzy z P a r y ­

ża,  mianowicie pp. Maurice M u r  e t  z „Jour­
nal des Debata", Pani C a z i n  z „Echo de Pa- 
ris", C o m e r t  z „Temps"; dalej literatka an­
gielska p. Beatrice B a s q u e r v i l l e .

Z P e t e r s b u r g a  przybędzie prof. P o g o -  
d i n  i wydawca „Birź. Wied." p. Stanisław 
P r  o p p e r.
* Z L u b i a n y :  Ks. L e n  a r  d, redaktor „Sio- 
venca" i p. S t e l e ,  redaktor „Zory".

i  i. v  '
D r u g i  a p e l  do  T o w .  ś p i e w a c k i c h  

 ̂ w K r a k o w i e .
Z powodu krótkiego już czasu zapraszam naj­

goręcej wszystkich członków Tow. śpiewackich 
(Lutnia chór akademicki, Sokół, chór koleja­
rzy, kupców etc.) na d r u g ą  w s p ó l n ą  p r ó ­
bę, k tóra odbędzie się dziś o godz. ? wieczór 
w sali ’  prób Tow. muzycznego (stary teatr). 
Upraszam o jak  najliczniejszy udział. Feliks 
Nowowiejski, dyrektor Tow. muzycznego.

W i e n i e c , "
który Sokoli po uroczystym pochodzie w nie­
dzielę dnia 17 b. m. złożą na sarkofagu J a ­
giełły, przedstawia się nader efektownie. Na 
liściach dębowych w środku * znajduje się tar­
cza z herbem Polski i Litwy. U góry umie­
szczono koronę królewską Jagiellonów, pod nią 
zaś na krzyż miecz i berło. U spodu tarczy 
złożone na krzyż wystają dwa krzyżackie mie­
cze. U dołu wieńca zwisa szarfa z napisem: 
„Pogromcy Krzyżaków — Sokolstwo polskie", 
po obu zaś jej końcach data roku 1410—1910. 
Wieniec projektował prof. Tadeusz Rybkowski, 
wykonał w miedzi Wilhelm Sknurzyk ze Lwowa.

M e d a l .
Sekcya artystyczna pod przewodnictwem prof. 

Aksentowicza uchwaliła przyjąć medal bronzo- 
wy artysty rzeźbiarza Maryana Sługockiego w 
liczbie 60 sztuk. Medal przedstawia się bardzo 
ładnie, - przedstawia Jagiełłę i księcia Witolda, 
u stóp których rycerstwo polskie po odniesio- 
nem zwycięstwie składa zdobyte chorągwie.AU

■ ' D e k o r a c y a  u l i c
na uroczystości grunwaldzkie odbywa się w ca­
łej pełni. Między innemi zostało już kilkanaście 
kamienic udekorowanych nader efektownie fe- 
stouami o barwach narodowych i kwieciem w 
ulicy Fioryańskiej i w Rynku Głównym.

K o ł o  p o m n i k a  J a g i e ł ł y .
Obok pomnika Jagiełły na placu M atejki ro­

botnicy ustaw iaja pospiesznie wysokie maszty 
koloru biało-niebieskiego, na których w dniu 
otwarcia zawieszą chorągwie o barwach naro­
dowych.

st

I l u m i n a c j a  e l e k t r y c z n a .
Wobec licznie urządzonej iluminacyi elektry­

cznej w czasie uroczystości Grunwaldzkich, 
elektrownia miejska zwraca uwagę, że instala- 
cye iluminacyjne muszą być zgłoszone w z a ­
rządzie elektrowni w sposób przyjęty dla no­
wych instalacyj, w tym celu, aby według oko­
liczności można było zawczasu ustawić silniej­
sze elektromierze i ewentualnie wzmocnić stop­
ki bezpieczników, jak  również, aby przeprowa­
dzić rewizję, czy iluminacya odpowiada prze­
pisom bezpieczeństwa. Niestosowanie się do po­
wyższego przepisu może odbiorcę prądu nara 
zić na wielkie koszta z powodu możliwego prze­
palenia elektromierza lub kabli i na przerwe 
prądu z powodu wypalenia się stopek. Ponie­
waż w czasie dni jubileuszowych zarząd elek­
trowni będzie miał i tak znacznie więcej do 
czynienia, zatem pomoc natychmiastowa będzie 
prawie niemożliwa.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w .
Z kancelaryi Sokoła otrzymujemy następują­

cy komunikat: Obiegają po mieście pogłoski,
że w Krakowie niema już biletów na trybuny 
Sokole. Pogłoski te powstały prawdopodobnie 
podczas chwilowego wykupienia, nadesłanego 
ze Związku we Lwowie zapasu. Obecnie związ­
kowa kasa przysłała do Krakowa cały pozo­
stały zapas b i l e t ó w  i j e s t  i c h  j e s z c z e  
z u p e ł n i e  d o s t a t e c z n a  i l o ś ć  do  z a s p o ­
k o j e n i a  w s z e l k i c h  z a m ó w i e ń .  Bilety 
można nabywać w kancelaryi „Sokoła" i w 
kilku sklepach w mieście, podanych na afiszach. 
Przy sposobności prostujemy mylnie na progra­
mach zlotnych podaną c e n ę  m i e j s c  do  
s t a n i a .  Bilety te kosztują p o i  k o r o n i e  od  
o s o b y  (a nie 60 hal., jak  wydrukowano.)

B i l e t y  n a  z a w o d y  nabywać można do­
piero p rz y  wejściu na boisko; cena biletu po 
20 hal. od osoby.

B i l e t y  n a  w i a n k i  sprzedaje firma „Za- 
jączok i Lankosz". >'

P r o g r a m y  na całą uroczystość —  od 14 
do 17 bm., bardzo potrzebne dla oryentacyi — 
do nabycia po 30 hal.'

Cl } i
U r o c z y s t o ś ć  g r u n w a l d z k a

v  P o d g ó r z a .

W czoraj o godzinie 9 rano  odbył się w Podgó­
rzu , w sali „Sokola", uroczysty  poranek ku  uczcze­
n iu  5 0 0 -le tn ie j rocznicy zw ycięstw a pod G runw al­
dem. W obchodzie w zięły udzia ł: R adu  m iejska  in 
corpore, cechy, tow arzystw a obyw atelskie, „Sokół", 
w eteran i, de leg ac je  w szystkich zw iązków  i stow a­
rzyszeń podgórskich, oraz liczna  publiczność. P o ra ­
nek zag a ił k ró tk iem  przem ów ieniem  burm istrz , d r 
Maryew’ski, zaznaczając, że m iasto, ze w zględu n a  
to , że b ierze grem ialn ie  ndzia ł w  uroczystościach 
grunw aldzk ich  w K rakow ie, p op rzesta je  ty lko  n a  
uroczystem  nabożeństw ie i  n a  skrom nym  poranku. 
N astępn ie  w gorących słow ach przom ów ił do uczuć 
narodow ych zebranych, zachęcając do w y trw an ia  w 
walce z w rogiem , naw oływ ał do zgody i jedności. 
Po przem ów ienia  bu rm istrza , chór Sokołów, pod ba­
tu tą  p. Śm iałka, odśpiew ał „B ogu-R odzica", peczem 
przem ów ił rad n y  m iejsk i i  p rofesor g im nazyalny  
W ładysław  Mossoczy. Mówca sk reślił n a  w stępio 
h is to ryczny  p rzeb ieg  w alki, p rzed s taw ił znaczenie 
i w artość  zw ycięstw a dla ów czesnej P o lsk i i Sło­
w ian. —  W spom nienie w ielk iej naszej przeszłości 
i w ielkich je j chw il w  dzisiejszych  czasach gw a ł­
tów  i ucisku pow iuno być nam  leczącym  balsam em , 
w zbudzać chęć życia  w raz z nadzie ją  lepszego ju ­
tra . Mowę p rzy ję li zeb ran i burzliw em i oklaskam i, 
poezem chór odśpiew ał „ S traż  nad  W is łą "  i „ J e ­
szcze P o lska  n ie  zg inę ła"  unisono w raz  z publicz­
nością,
1 Ze  „Sokoła" ru szy ł pochód do kościoła. N a cze­
le szli Sokoli, s tra ż  pożarna  z Podgórza i P łaszo- 
,wa, w eteran i, R ada  m iejska z burm istrzem  na czo­
le, rep rezen tacy e  stow arzyszeń  oraz liczna publicz­
ność. U roczystą  mszę św iętą , podczas k tó re j śp iew ał

poleca po um iarkow anych cenach

chór Sokołów, odpraw ił w asys tency i licznego du­
chow ieństw a k siądz p ra ła ł G ruszecki, kazan ie  pa- 
tryo tyczne w ygłosił k siądz O chalski. Po  nabożeń­
stw ie chór i zeb rana  publiczność odśpiew ały un iso­
no „Boże O jcze" i „Z dymem pożarów ". "

K r o n i k a .
i i x  “  ‘

K r a k ó w ,  11 lipca.
Z niedzieli. Znowu pogoda u rządziła  nam  niem iłą  

n iespodziankę. N iebiosa o tw arły  sw e śluzy  i zepsuły  
w szystk ie p ro jek tow ane n a  w czoraj w ycieczki, fe­
styny  i zabaw y. Poniew aż od sam ego ra n a  niebo 
było chm urne i m żył od czasu do czasu drobny 
deszcz, kom itety  w ycieczkowe przew ażnie odw ołały 
w ycieczki. W ycieczkew cy, spodziew ający się w ypo­
godzenia, przem okli n a  w ycieczkach i zepsuli sobie 
ca łą  niedzielę. ..

D rogi zam iejskie rów nież św ieciły pustkam i. 
T ylko  a leą  pod parkiem  Jo rd a n a  przechadzała  się 
g a rs tk a  publiczności. M atch footballow y n a  błoniach 
odbył się, gdyż footballiści nie zn a ją  obaw y przed 
deszczem. N a szczęście w  czasie m atchu deszcz n ie  
padał.

U lice K rakow a były  mało ożywione, gdyż K rako ­
w ian ie  spędzali w olne chw ile wobec ustaw icznie  
grożącego lub  padającego deszczu w kółkach ro ­
dzinnych.

N a u licach w idać ju ż  od dwóch dni snujące się 
coraz tłumniej twaTze obce p rzybyw ających  n a  u- 
uroczystości grunw aldzk ie  gości. W  hotelach w y p ra­
sza ją  z k w a te r tych  gości, k tó rzy  n ie  zam ów ili so­
bie m ieszkania  n a  dni obchodowe.

Wybór prezydenta m. Krakowa. N a ju tro  —  
ja k  wiadomo —  zapow iedziany je s t  w ybór p rezy­
den ta  m iasta . Posiedzenie  R ady  m iejsk iej zostało 
w tym  celu zw ołane n a  godzinę 6 po południu.

Na pomnik Tadeusza Kościuszki w Krakowie.
W  spisie sk ładek złożonych w sobotę n a  ręce p. 
K onopińskiego, zaszły pom yłki druku , k tó re  p ro s tu ­
jem y. W  sk ładkach radców  m iejskich pom inięto: 
p. w iceprezydenta 8 z a r s k i e g o  z kw otą 2 0  K., 
p. Joach im a R i t t e r m a n a  z  kw otą 20 K .; p. 
Ja n a  K r z y ż a n o w s k i e g o  z kw otą 2 K. P . 
dy rek to r G r o d y ń s k i  złożył 2  korony; p. I ż y c ­
k i  (w  hand lu  p. W encla) 2  kor. N atom iast ogól­
na  kw ota 77 8  koron cdpow iadała sum ie składek, 
które złożone zostały  w adm in. „N owej R eform y". 
Dr M ichał D a n i e l a k  złożył dzis iaj 1 0  koron na  
pomnik K ościuszki.

P. M aryan R u d n i c k i ,  a u to r k a n ta ty  w 600 
rocznicę G runw aldu  p. t. „P am ię tn y  dz ień" , ofia­
row ał 500 egzem plarzy swojego u tw oru  n a  rzecz 
funduszu pom nika K ościuszki. N abyw ać m ożna k a n ­
ta tę  po cenie 2 0  b. z a  egzem plarz w ad m in is tra c ji 
„N. R eform y", o ile  zapas starczy .

K a n ta ta  pow yższa nadaje  się ze w szech m ia r do 
w ykonyw ania p rzez  uczniów  szkół publicznych, 
chóry Sokole i stow arzyszen ia  zawodowe.|

Z teatru  miejskiego. P a n i S tan isław a  S z y m a ­
n o w s k a  w ystąp i ju tro , we w torek, w  „N ietope- 
izu "  po raz  osta tn i, gdyż w yjeżdża na  urlop. B ę­
dzie to zarazem  osta tn ie  p rzedstaw ien ie  tego  pięk­
nego u tw oru  S trau ssa . W e środę d aną  będzie po 
raz szósty  w esoła opere tka  „M anew ry jesięnne" , 
k tó ra  każdym  razem  zape łn ia  te a t r  od dołu do 
góry. W e czw artek  w m iejsce zapow iedzianej 
„K siężniczki do larów ", zostan ie  p rzedstaw ioną  po 
raz czw arty  u lnbiona opere tka  Fe.lla „R ozw ódka".

Z opery W ł. Żeleńskiego „K onrad W allen rod" 
odbyw ają się codziennie próby orkiestrow o w obec­
ności kom pozytora. >" i . -

Z Towarzystwa „Wzajemna pomoc". W arne
zgrom adzenie członków T ow arzystw a  „W zajem na 
pomoc em igrantów  Polaków  z zaboru  rosyjsk iego" 
odbyło się w czoraj w salach un iw ersy te tu  ludow e­
go przy  ul. Szew skiej, pod przew odnictw em  p. M a­
linowskiego. Z porządku dziennego spraw ozdanie 
z działalności T ow arzystw a  za rok  ubiegły złożyła 
p. Paszkow ska, sek re ta rk a  Tow. Spraw ozdanie k a ­
sowe, odczytane przez p. B ielew skiego w ykazuje 
obrót roczny około 2 0 0 0  kor. Zgrom adzenie udzie­
liło zarządow i i  kom isyi szkon tru jące j absoluto- 
ryum . N astępn ie  odbyły się w ybory do zarządu. 
Do w ydziału  Sow. w eszli: przew odniczący d r Em il 
Bobrow ski, zastępca  przew . W acław  Sieroszew ski, 
skarbn ik  B olesław  L im anow ski, sek re ta rk a  M arya 
G ertru d a  P aszkow ska  i 6 członków. Do R ady  nad ­
zorczej zo sta li w y b ran i: Jó ze f Okołowicz (przew.), 
dr E w elina  W róblew ska i H en ryk  Schif.

Poświęcenia sztandaru cechowego. W czoraj 
W południe w kościele 0 0 .  D om inikanów  odbyła się 
p iękna uroczystość sz tan d aru  cechu rzeźn iczo ;ma- 
sarsk iego  w obecności delegacyj w szystk ioh cechów 
krakow skich. U roczyste nabożeństw o odpraw ił D o­
m inikanin , X. W incen ty  Podlew ski. W  czasie n a ­
bożeństw a śp iew ał n a  chórze hym ny i p ieśn i re l i­
g ijne  chór rękodzielniczy. Po nabożeństw ie n a s tą ­
piło pośw ięcenie ~ sz tandaru . P rzed  uroczystością 
w b ijan ia  gw oździ do sz tan d a ru  przem ów ił w pod­
niosłych słowach n a  te m a t m ającej się odbyć uro­
czystości 0 .  Podlew ski. K aznodzieja podkreślił, iż  
nowy sz tan d ar m a przypom inać członkom eeohu, 
aby jako  w iern i trad y cy i i w ierze Po lacy  n ie  za ­
pom inali n igdy  o sw ych obow iązkach w zględem 
ojczyzny.

N astępn ie  p rzystąp iono  do cerem onii w b ijan ia  
gw oździ do drzew ca sz tan d aru , w k tó ra j w zięli 
udział *„ojcowie ch rzes tn i"  sz tan d a ru  i liczne grono 
zaproszonych gości z najw yższych  sfe r naszego 
społeczeństw a, nad to  w ielu gości Niemców z W iednia. 
C erem onii p rzyglądało  się bardzo w ieie zgrom adzo­
nej w św ią tyn i publiczności, U roczystość p rzecią­
gnę ła  się do godz. 2  po południa.

Zakończyła nczta , w ydana przez cech, d la  zapro­
szonych g iś c i na  „K otłow em ".

Wiec ogrodnikow. W czoraj odbył się w iec o- 
grodników  w „Zw iązku ogrodniczym " przy ul. 
Szp ita lne j 1. 18 , przy  w spółudziale dość licznego 
zastępn  członków „Z w iązku". Z aga ił wiec p. Go­
łębiow ski, sek re ta rz  „Z w iązgn ogrodników ", poczem 
przew odniezym  obrad  w ybraao  p. Jedynaka , k iero ­
w nika  szkoły ogrodniczej pod firm ą  Freege.

P. M i c h a l s k i ,  w iceprezes „Z w iązku" w ygłosił 
re fe ra t o działalności stow arzyszen ia  w b. roku. 
R efe ren t rzu c ił k ilk a  in te resu jących  m yśli n a  te ­
m at rozw oju  o rgan izacy i ogrodników  i braków  za ­
wodowych. N ad re fe ra tem  w yw iązała  się dyskusya, 
k tó re j rezu lta tem  było w ybran ie  przez w iec osobnej 
kom isyi z g rona  zgrom adzonych d la zastanow ien ia  
się nad unorm ow aniem  godzin p racy  i polepszenia 
płac ogrodników. K om isya m a zdać spraw ę z sw ej 
działalności na  zeb ran iu  po uf nem, k tó re  się odbę­
dzie dn ia  24 b. m. o godz. 10 rano  w  lokalu  
„Z w iązku". ■

W  obradach w iecu uczestn iczyły  także  słuchaczki 
kursów  T ow arzystw a  ogrodniczego. J .
^Przygotowania do  iluminacyi K ra k o w a J żywo 

postępu ją . Cale Suk ienn ice  otoczono efektow ną s ia t­

Ponieuziałek . 11 L ipca 1 9 1 0

ką lam pek e lek trycznych , k tó re  zap łoną w w ieczór r 
ilum inacyi.

S taran iem  dyrekcyl tram w ajów  udekorow anych’ 
zo stan ie  u a  czas uroczystości g runw aldzk ich  1 4 0  
słupów  tram w ajow ych  zie len ią  i chorągw iam i o b a r ­
wach narodow ych. R ów nież wozy tram w ajow e W 
w ieczór ilum inacy i będą efektow nie ośw ietlone. N ad 
budką tram w ajow ą w R ynku  głów nym , sporządzo­
ny  będzie n a  ilum inacyę w ielk i orzeł b iały  z lam ­
pek elek trycznych , k tó re  zapłoną w ieczór 15  b. m“.' 
Pod postacią  o rła  będzie w ielki n ap is  rów nież 
z lam pek elek trycznych  1 4 1 0  —  1 910 .

Malch footballowy. N a błoniach krakow skich 
odbył się w czoraj m atch między „C racovią  I "  a  
„Robotniczym  klubem  sportow ym ", drużynam i z Kra^ 
kowa. U biegłej niedzieli rozeg ra ł „R obotniczy klub 
sportow y" m atch z „W is łą " , p rzegraw szy  w sto ­
sunku 4 : 0  bram ek. W ynik iem  onegdajszej g ry  • 
było 6 : 3 bram ek n a  niekorzyść „R obotniczego k lu­
bu". Do pauzy  „C racov ia“ zrob iła  2 bram ki, p rze­
ciw nik an i jednej. W  części d rug iej „C racovia 4  
bram ki, „R . K. S .“ 3 bram ki.

S tosunek zdobytych bram ek w ypada w łaściw ie 
na n iekorzyść „O raeovii“ , k tó ra  nad słabym  k lu ­
bem gó ru je  ledw ie 3 bram kam i. P rzyczyna  tego 
po części w p rzy jęc iu  do „C raco v ii“ nowych, mało 
wyćwiczonych graczy i w tem, że „R. K. S .“ ro ­
zw ija  się sta le . N ależy podnieść, że „C racovia" 
jeszcze n igdy ta k  słabo i bezładnie nie g ra ła . P u ­
bliczności n a  m atchu zebrało się bardzo niew iele.

Zamachy samobójcze. Służąca K a ta rzy n a  W ., 
będąca w służbie u p aństw a N. przy  ul. K oletek  
usiłow ała w czoraj pozbaw ić się życia  nożem. S iln ie  
zranionej w brzuch pierw szej pomocy udzieliło p rzy ­
byłe n a  m iejsce pogotowie ratunkow e.

Z C hrzanow a donoszą nam : O negdaj usiłow ał tu  
odebrać sobie życie przez podcięcie g a rd ła  b rz y tw ą 7 
robotnik  J . A dryan . D espera ta  w stan ie  groźuyn. 
odwieziono do K rakow a do szp ita la  św. Ł aza rza  
na  oddział chirurg iczny .

Zranienie polieyanta. W czoraj w ieczór żołn ierz 
policyjny patro lu jący  w  ulicy K rakow skiej d o s trz e g ł ' 
jak ichś dwóch mężczyzn, k tó rzy  usiłow ali w łam ać-, 
się do jednego z klepów. Ż ołnierz p rzyb liżyw szy  
się do n ieznajom ych zosta ł nag le  uderzony przez 
jednego z w łam yw aczy nożem, poczem obaj n iezna­
jom i zn iknęli w zaułkach.

R annego p o lieyan ta  opatrzy ło  na  stacy i pogoto­
wie ra tunkow e.

Jak o  podejrzanych  o z ran ien ie  żo łn ierza  p o lic y j-’ 
nogo na  uh  K rakow skiej aresz tow ała  polleya n ie­
jak ich  Ćwika i Gdowskiogo obu z K rakow a. Obr 
aresztow anych  odstaw iono do aresztów  polieyjnyoh 
„pod te leg rafem ", gdzie przeprow adzone są  dalsze 
dochodzenia.

Złamane drzewo. W czora j około godziny wpół 
do 9 w ieczór, ru n ą ł nag le  w ielk i k asztan , rosnący 
n a  p lan tacyaoh  u w ylotu  ul. S iennej. P ad a jące  
drzew o zatrzym ało  się n a  d ru tach  te legraficznych . 
N a m iejsce przybył n a tychm ias t p lu ton m iejskiej 
s traży  pożarnej, pod kierunkiem  b randm istrza  p; 
Urody,'7 k tóry  drzew o usu n ą ł z drogi. Z pow odu1 
za łam an ia  się drzew a, ruoh tram w ajow y n a  p rze­
s trzen i R ynek  głów ny —  Most podgórski był przez 
dłuższy czas w strzym any.

Wypadek kolejowy. Z R z e s z o * w a  pisze nam  
nasz  korespondent pod d a tą  10 b. m.

O negdaj w ydarzy ł się znów nieszczęśliw y wy pa  
dek kolejow y na  p rzes trzen i R zeszów -T rzciana. 
M ianowicie syn jednego z budników , uczeń IV . k ia -’ 
sy g im nazyalnoj, dostał się pod ko ła  p rze jeżdżają­
cego pociąga, k t ó r y  o d c i ą ł  m u  j e d n ą  n o ­
g ę  p o n i ż e j  k o l a n a ,  u d rug ie j zaś uszkodził 
palce. C hłopca przew ieziono dc tu te jszego  s z p ita la , 
gdzie lek arze  opatrzy li nieszczęśliw ego

S e  ś w i a t a .
Z War8zawy. (P lon  rew izy i senato rsk ie j. —  Dy*, 

raisye. —  W yjazd  N eudhardta).
—  K om isya sen a to rsk a  N eudhard ta  opuściła w 

p iątek  W arszaw ę, zreasum ow aw szy dotychczasowe; 
swe czynności. P lon  je j pracy okazał się niezw ykle ' 
obfitym . Posypały  się długim  szeregiem  dymisye,' 
uw olnienia ze służby w w ielu w ypadkach połączo­
ne z oddaniem  w innych nadużyć pod sąd.

Los ten  spo tkał zarów no Polaków , ja k  R osyąn, 
zarów no cyw ilnych jak  w ojskow ych urzędników ; 
W  osta tn ie j chw ili w przeddzień  w yjazdu  komiBy! 
nastąp iła  o s ta tn ia  s e r y  a  uw olnień i a resztow ań 
N astąp iły  dym isye w zarządzie  ro ln ic tw a  1 d ó b r’ 
państw a, w w ojskow ej kom isyi odbiorczej, w za­
rządzie m agazynów  w ojskow ych w  in ten d an tu rze .. 
Ogółem usunięto  ze służby około 3 0  dy g n ita rzy  
przew ażnie  za  łapow nictw o i nadużycie w ładzy.

Na zakończenie senzacya. D yrekcya tea tró w  w ar­
szaw skich o trzym ała  odezwę g en era ł-guberna to ra  
kom unikującą, że w sku tek  rew izy i sena to rsk ie j, dy­
rek to r handlow y tea tró w  w arszaw skich , M ojżesz 
K r i w o s z e j e w ,  z ł e ż o n y  z o s t a j e  z e  s w e - ’
g o  u r z ę d o w a n i a  i o d d a n y  p o d  s ą d .

Łajdactwa pruskie. Ja k  donosi „G oniec W ie l­
kopolski" —  naczeln ik  s tacy i kolejow ej w znanein 
m iejscu kąpielow em  S o p o t a c h ,  nad  B ałtyk iem , 
zagroził służbie z tam te jszy ch  ho te li w y r z u c e ­
n i e m  i c h  z p e r o n u  dw orca, gdyby nada l z gość­
mi polskim i rozm aw iali p o  p o l s k u .  W strę tn e  to 1 
postępow anie —  p isze  korespondent » „G ońca" — • 
m usi tem  w ięcej oburzyć polską publiczność, ja k  
się dowie, że „c ię ty "  pan naczeln ik  nazyw a się 
Dziobek i pochodzi podobno z po lskiej w ieśniaczej 
rodziny. P a n  D ziobek n ie  w ie widocznie, że [naw et 
ks. Buelow  pozw olił łaskaw ie  rozm aw iać Polakom  
m iędzy sobą ja k  im  dziób nrósł. N a tak ie  w y s tą ­
p ienie n ie  odw ażyliby się podrzędni urzędnicy, gdy­
by n ie  m ieli przykładów  z góry. Je ż e li ' p rezydenci 
sądów  1 konsystorzów , inspektorow ie kolei i t, d. 
na zeb ran iach  „ostm arkenfera jnów " s tra sz ą  n ie ­
mieckich Michlów polską ag itacyą , u p raw ianą  w So­
potach, to  ju ż  niczem u dziw ić się n ie  można.

Uznanie Jana Ortha za zmarłego. T ajem n icza  
sp raw a J a n a  O rtha  zbliża się ku zakończeniu, p rzy ­
najm niej praw nem u. A rcyks. Józef F erdynand , n a j­
s ta rszy  potom ek m ęski z to skańsk ie j lin ii a u s try a  
ckiego domu cesarskiego, w drożył k rok i w  dw or 
skim  urzędzie m arszałkow skim  o uznanie J a n a  
O rtha  za zm arłego. J a u  O rth , jako  arcyks . J a n  
S a lw ato r z rzek ł się ju ż  przeszło  p rzed  la tu  20  ty ­
tu łu , ran g i i w szelkich -godności, a  w czerw cu 
1 8 9 0  r. jako  J a n  O rth  przedsięw ziął podróż dowo­
dzonym przez siebie okrętem  „S t. M argare te ,, z B ue­
nos A ires de Cap H orn. K rok ten  m a um ożliw ić 
rozporządzenie m ajątk iem  O rtha  znajdu jącym  się 
w  W iedniu , w edle postanow ień testam en tu . S en a t 
sądowy, jako  oddział dw orskiego urzędu m arsza ł­
kow skiego, uchw alił tym czasow o w drożyć kroki d la  
uznan ia  O rtha  za zm arłego. W  podan ia  swojem, 
w ypracow anem  przez jednego z adw okatów  w iedeń­
skich, a rcyks. Józef F e rd y n an d  dowodzi p rzede­
w szystkiem  n a  podstaw ie oryginalnego lis tu  arcyks.' 
J a n a  S alw atora, czyli J a n a  O rtha , że  w ym ieniona
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podróż odbyw ała się rzeczyw iście. N astępnie p rzed ­
staw ione są  obszernie poszukiw ania za zaginionym  
Janem  Orthem przy pomocy rządów  A rgen tyny  i 
Chili. W szystkie te  poszukiw ania dały u jem ny re ­
z u lta t i urząd morski w  H am burgu doszedł do 
wniosku, że Ja n  O rth  zg iną ł ze swoim okrętem 
podczas gw ałtow nej burzy z d. 20  na 21  lipca 
1890  r. Sąd w H am burgu już  w r. 1891  w ydał 
wyrok, że ok ręt O rtha zaginął, i że sumy aseku­
racy jne  są  zapadłe. S en a t u rzędu m arszałkow skiego 
ustanow ił ku ra to ra  dla J a n a  O rtha, a  równocześnie 
w ydał edykt, w zyw ający do podaw ania wiadomości
0 Jan ie  Orcie w przeciągu 6 miesięcy.

Stógnacya w wiedeńskim ruchu turystycz­
nym. D ziennik  w iedeński „Z eit" pisze: „D otąd 
n ie  spełn iły  się nndzieje, że w ystaw a łowiecka 
przyczyni się do w zm ożenia rncbn  obcych w W ie ­
dniu. Inform acye, zasiągn ię te  przez nas, da ją  w y­
n ik i opłakane. B rak  obcych najbardzie j odczuw ają 
hotele. W ielk ie  hotele w R ingu m iały dotąd dużo 
gości, liczne jednakże dobre hotele w  śródm ieściu
1 w ew nętrznych dzielnicach o trzym ały n ie  w ielu 
gości podczas wyścigów. Obecnie panuje  wprost, 
m artw y  sezon. Sądzono, że obcy, k tó rzy  przybędą 
na  w ystaw ę łowiecką, zw rócą się do pryw atnych 
pom ieszkań 1 z tego powodu utw orzono cen tra lne  
biuro pom ieszkań i urządzono służbę inform acyjną 
na  dworcu. A le 1 to się n ie  powiodło. W  biurze 
zgłoszono 1 2 0 0  pom ieszkań, a  ty lko  9 3  zapytań , 
w zględnio zam ów ień wpłynęło dotąd. P eusyonaty  o 
20  i w ięcej pokojach sto ją  czasam i pustką. Mię­
dzynarodow y przypływ  obcych, którego się spodzie­
w ano z powodu w ystaw y, zawiódł. N a py tan ie , 
dlaczego ten  deficyt tu rystyczny  pow stał, należy 
odpowiedzieć zgodnie z prawTdą, że dla w ystaw y 
łow ieckiej, bardzo ndatnej, urządzono chybioną, 
śm iesznlo m ałą reklam ę za gran icą. Do W iednia 
przybyło z zag ran icy  w ielu  obcych, • k tó rzy  nic a 
n ic  n ie w iedzieli o w ystaw ie.

Katastrofa turystyczna. N a trzon ie  góry Jung- 
frau , powyżej K lein-Scheidegg, na  lodowcu F iescher-

zachód o godzinie 7 min. 4 5 ; długość dnia godzin 16 
min. 69 . ■ -» _

Z krakowskiego obserwaioryum. Buła 10 lipca ter­
mometr doszedł od 4 * 14-6 do 13 8 C.; — uarometr 
podnosił się.

jjuia 11 lipca o nodzinie 7 rano stan barometru 739‘6 
ir.ra., termometru 15'6 C.; wiatr północno zachodni,

Z Zakopanego telefonują: Pogoda, dzień słoneozny.
Opera i operetka lwowska. ,

W poniedziałek: „Rozwódka”.
We wtorek: „Nietoperz".
We środę: „Manewry jesienne".
W e czwartek: „Księżniczka dolarów".
W piątek: I. u r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e  g i n  n 

w a l d z k i e  „Konrad Wallenrod".
W sobotę po południu: „Straszny dwór"; wieczór: II. 

u r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e  g r u n w a l d z k i e  
„Halka".

W niedzielę po południu: „Halka"; wiezór: III. n ro -  
o z y  s t e  p r z e  d s t a w i en  i o g r u n w a l d z k i e  „Kon­
rad Wallenrod".

Repertuar teatru ludowego w parku
krakowskim. *

W poniedziałek: „Ułani księcia Józefa".
Wo wtorek: „Opowieści Imci Pana Dymka".

3E3, G a j b  x » y  © i s & a ,  K r z y s z t o f o r y  
K m k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
een najniższych.

G letscher, w ydarzy ła  się w  p ią tek  k a tas tro fa , na­
leżąca do w yjątkow ych w  rocznikach tu ry s ty k i 
alpejsk iej. D w ie w ypraw y, k tó re  dążyły  do schro­
n iska  B erg lih iitte  na  Mnichu zostały  zaskoczone 
przez law inę i  porw ane w przepaść. N ie w szyscy 
uczestn icy  zginęli, ale żniwo śm ierci było w ielkie, 
gdyż 7 osób straciło  życie , re sz ta  zaś odniosła 
ran y  rozm aitego stopnia. - N ależy dodać, że byli to
dw aj tu ry śc i dośw iadczen i, k tó rzy  zab ra li z sobą
6 przew odników  pierw szorzędnych, za nim i szła w y­
p raw a  niosąca zapasy żyw ności dla dwóch schronisk.

T elegram  z I n t e r l a k e n  podaje następu jące 
szczegóły o katastrofie : D zisia j dopiero nadeszły  
ściślejsze doniesienia o ka tas tro fie , k tó ra  w ydarzy ła  
się  n a  10 0  m etrów  poniżej schroniska B erg lih iitte . 
D w aj turyści, A lfred K ufler ze S tra sb u rg a  1 H ans 
B artho id  z Saarbriicken, obaj kupcy, już od początku 
w spinan ia  się n a  górę m usieli w alczyć z silnem i 
przeszkodam i. Śnieg ciągle usuw ał się z pod ich 
stóp, skutkiem  czego przew odnicy nag lili do pośpie­
chu. T uryści byli dobrej m yśli, m ieli bowiem 6
w ypróbow anych przewodników, za nim i zaś postę­
pow ała w ypraw a, k tó ra  sk ładała  się z czterech 
przew odników  i trzech  trag a rzy , a  k tó ra  n iosła 
zapasy  dla sch ron isk  „B erg li"  i „C oncordia". "  •

N agle, ja k  opow iadają żyw i św iadkow ie k a ta ­
strofy , zaczął śn ieg  gw ałtow nie usuw ać się, a  w  k ilka  
sekund później pow stała olbrzym ia law ina, k tó ra  
zasypała  dwóch w ym ienionych tn ry stó w  i 6 p rze­
wodników. L aw ina  o wysokości domu k ilkupiętro- 

po rw ała z sobą nieszczęśliw ych n a  k ilkase t 
m etrów  w dół. Zwłoki w liczbie 7, w ydobyte dotąd, 
sw ;adezą o eila law iny, są  bowiem zniekształcone 
tn k  dalece, że trudno je  rozpoznać. U częstn icy  w y­
p raw y  prow iantow ej odnieśli ran y  rozm aitego sto ­
pn ia , gdyż nie zostali przez law inę uderzeni całą 
*Lą. i  ozostali p rzy  życiu  podjęli natychm iastow ą 
prace  ratunkow e, ale n ieby ła  to ła tw a  rzecz, gdyż 
ffiasy śn iegu  były ogromne. D w aj przew odnicy, k tó ­
rych  wydobyto żyw ych, zm arli podczas tran sp o rtu  
do schroniska. W ysłano dw ie w ypraw y ra tunkow e, 
k tó re  pod ję ły  dalszą pracę.

Z  G t ii n  d e i  w a 1 d te leg ra fu ją : P rzyniesiono  tu  
w czoraj wieczorem zw łoki 7 tu rystów , k tó rzy  zgi- 
h jl i  na Jnngfran .

6/-oiaa powodzi w Niemczech. T elegram  z B er- 
b n a  donosi: Z w szystk ich  p raw ie  okolic Niemiec 
donoszą, że skutkiem  dc-szczów rzek i w zb iera ją  i 
g rożą w ylewem . W n iek tórych  okolicach ju ż  je s t 
{owódź. Zw łaszcza z nad  R enu  nadchodzą n iepo­
kojące wiadomości.

f/e p ła v i  Paryż za rozrywki. Podług ogłoszo­
nych dat  s ta ty stycznych  oficyalnycb P a ry ż  w ydał 
w przeszłym roku na rozrywki 51,419.517 franków, 
N ajw iększa  część te j  sUmy p rzypada n a  te a try  
subsydyow nne „U póra Comiąuo" i „G randę O pśra", 
z k tó ryc h  p ierw szy  m iał w r . 19 0 9  3 ,6 3 4 .0 0 0  fr. 
bru tto , a  d rug i 3 ,1 5 6 .0 0 0  franków  dochodu. Potem  
Idą „ T iióńfre F r a n ę a i s " — 2 ,2 9 5 .0 0 0  fr., „Odóon" 
i  „ C iń te le t" .  N ajw iększy  dochód jednorazow y —  
,2 6 0 .0 0 0  fr .  dał koncert znanego kom pozytora i  k a ­
p e lm is trz a  Colonny. Z „cafś-ehan tans"  n a  p ierw - 
szem miejscu stoi „Fohos B erg śre"  z 1 ,2 1 1 .0 0 0  fr. 
dochodu b ru tto , potem  idą : osław iony „Moulin
H onge" i  „ B a l T ab a rin " .
< Nowe gwiazdki na sztandarze Stanów Zje­
dnoczonych. S z tan d a r S tanów  Zjednoczonych A m |-  
ry k i  pó łnocnej zaw iera  n a  tle  niebiesk:em  ty le  
gw iazd , i le  je s t  S tanów  w U nii. L iczba ich nro- 
* a z b ieg iem  la t  z  p ierw otnych  13  n a  4 5 , obe- 
Ci..e zaś  pom noży się o dw ie dalsze. K ongres bo- 
fi iem o rzek ł p rzy jęc ie  do rzędu stauów  dwóch te- 
ry to ry d w  dotychczasow ych: N o w e g o  M e k s y k u  
i  A r i z o n y .  R óżn ica  m iędzy stanem  a  tery to - 
ryum  po lega  na  tem, że s tan  posiada zupełny w e­
w n ę trzn y  sam orząd z  w łasną  leg is la ty w ą  i w ła ­
snym  w y b i e r a l n y m  gubernato iem , tery to ryam i 
sa ś  rząd z i cen tra ln y  rząd  U nii. D aw niej p rzyjm o­
wano do liczby stanów  każde tery toryum , gdy liczba 
białej jego  ludności dosięgła 6 0 .0 0 0 , obecnie w a­
runek ten  n ie  je s t  p rzestrzegany . N owy M eksyk 
w  p. liczy ju ż  przeszło 3 0 0 .0 0 0  mieszkańców , 
A rizona zaś przeszło 1 0 0 .0 0 0 . N atom iast obszar 
obn tych  now ych stanów  rów na się n iem al obsza­
row i całych A ustro-W ęgier. Obecnie S tany  Z jedno­
czone Obejmują ju ż  ty lko  trz y  te ry to ry a : A laszkę, 
te ry to ryum  dla In dyan  i w ydzieloną z niego przed 
k ilk u n astu  la ty -O k la h o m ę . H um orystyczne pism a 
am erykańskie j rzed s taw ia ją  dw a nowe stau y  w 
postaci bH źniąt, k tó re  m a tk a  Colum bia p rezen tu je  
uradow anem u „w ujow i Sam ow i"

Zmarli:
Stan isław a * Pszornów  B u j a k o w a ,  żona 

radcy  sądu krajow ego wyższego l poa}a  do R ady 
państwa, um arła  w K rakow ie, p rzeżyWgzy la t  60.

Z kalendarza. W poniedziałek 11 lipoa: Piusa p. m 
Pelagii 1 Sabina; we wtorek 12 lipca: Jana  Gwalb., Pe- 

i  M arcelina; we środę 18 lipoa: Małgorzaty p. i
Auakleta p

W schód aiońoa dni* 12 lipca o godzinie 8 min , 46

E r t s a i S s a
L w ó w ,  11 lipcca.

Pogrzea i .  p. Antoniego Popiela odbył się 
w sobotę o godzinie 5 po południu z kap licy  Boi- 
mów n a  cm entarz Ł yczakow ski. E gzekw ie odpra­
w ił ks. arcybiskup B ilczew ski, poczom chór techni- 
cki odśpiew ał „R eęuiom " W ygrzyw alskiego, a n a ­
stępn ie  przem ów ił rek to r politechniki Paw łow ski, 
om aw iając w  gorących, słowach tw órczość a r ty ­
styczną  1 działalność profesorską zm arłego.

K onduk t za trzym ał się następn ie  przed pomni­
kiem  M ickiewicza, gdzte  przem ów ił im ieniem  kole­
gów i im ieniem  Tow . p rzy jació ł sz tuk  pięknych 
a r ty s ta  rzeźb iarz  Tadeusz B lotnicki. T u  odśpiewał 
chór technick l „B ea ti m ortu i"  M endelsohna, po- 
czem kondukt ru szy ł w prost n a  cm entarz. Nad 
grobem przem ów ił rep rezen tan t m łodzieży p. W ie rz ­
chowski, a  chór technick i odśpiew ał „Salye R egi­
n a"  R oedera. U  trum ny  złożono k ilkanaście  w ień­
ców, m iędzy innem l w ieniec od R ady  m iasta  
Lwow a.

W  bardzo licznym  orszaku żałobnym  znajdow ał 
się też  przezyden t Ciuchciński, w iceprezydent Epler, 
greno radnych  m iejskich, se n a t po litechnik i „in  
corpore", rep rezen tacya  sen a tu  uniw ersyteckiego, 
w ydział Tow. przy jació ł sz tuk  pięknych, delegaci 
„K oła literacko-artyB tycznego", duży zastęp  m ło­
dzieży techuick iej i  t. d.

Wycieczka lwowskiego „Echa“. Lwow skie T o ­
w arzystw o śpiew ackie „Echo" urządza w bieżącym 
s e z o n ie  w ielkie turnóo k o n c e r to w e  po zdrojowiskach, 
pod osebistem  kierow nictw em  swojego dyrek tora  
p. J .  G alla  i  zo w spółudziałem  p. K. N iedzielskie­
go, ten o ra  poznańskiej opery, oraz p. W . K aliciń- 
skiego, zaszczytnie  znanego dekJam atora-ham orysty.

Sym patyczna * znakom icie zaśpiew ana drużyna, 
koncertow ać będzie dn ia  31  lipca w T ruskaw cu 
dn ia  1 sierpn ia  w  Rym anow ie, _ dn ia  3 sie rp n ia  w 
K rynicy , dn ia  4  s ie rpn ia  w Żegiestow ie, du ła  6 
s ie rpn ia  w  Zakopanem.

Przypuszczać należy, że ta k  ze w zględu na  
w spółudział w ybitnych sił a rtystycznych , jako też  ze 
względu n a  p iękny a  bogaty p rogram  tych  kon­
certów , będą one p ierw szorzędną a trak cy ą  sezonu 
naszych zdrojowisk.

Glosy publiczne.
S o to l SasSsI w S p a k iiw l© r

Zarząd hotelu, restauracji i kaw iarni w tym­
że hotelu poczynił należyte przygotowania na 
zbliżający się zjazd gości z całej Polski z po­
wodu obchodu grunwaldzkiego. Urządzenia ho­
telu Saskiego, położonego w śródmieściu, uległy 
w ostatnim czasie gruntownemu przerobieniu tak 
dalece, że hotel ten, znany jako prawdziwy dom 
obywatelski, może zapewnić swym gościom w y­
godne, czyste, spokojne, nader przyzwoicie urzą­
dzone pokoje w liczbie 70 po cenach nader u- 
miarkowanycb. *•

W  hotelu otwarto niedawno wielką salę_ re­
stauracyjną z 5 obszernymi stylowymi gabine­
tami. Kuchnia hotelu Saskiego, prowadzona przez 
specyaiistę-restam atora, przy pomocy doskona­
łych kucharzy, zyskała sobie pod nowein kie­
rownictwem najlepszą sławę, a z sali i gabi­
n e tó w  r e s ta u ra c y jn y c h  k o rz y s ta ć  mogą nietylko 
goście hotelowi, ale i przyjezdna publiczność. 
W  sali i gabinetach pomieścić się może wy­
godnie paręset osób. W tych ubikacyach odbył 
się w ostatnim czasie wykwintny obiad, urzą­
dzony przez lir. Branicką z powoda ślubu ks. 
Karola Radziwiłła z księżniczką Izabeią Radzi­
wiłłówną z Balic, po obiedzie odbyły się tańce 
w wykwintnej wielkiej sali. , - ,

Obok lokalu restauracyjnego urządzono osobny 
dla przejezdnych i hotelowych gości ładny lo ­
k a l  k a w ia rn ia n y  z n a jn o w sz y m i 3 uilardami,
zaopatrzony bogato w dzienniki oraz ilustracje. 
W  czasie zjazdu grunwaldzkiego nowe urządze­
nie hotelu Saskiego, jego znakomita restau rac ja  
i kaw iarnia zgromadzą zapewne liczny zastęp 
gości, pragnących przepędzić kilka dni w K ra­
kowie. — ' - - 4957 1 2

Z  £ © f H lC 2 i  S l O S M b .
(Koresp. „N. Reformy").

Krynica, 9 lipca. 
K urac ju sze , p rzybyw ający do K rynicy , pocieszają 

się m yślą, że jnń po raz  o sta tn i tego roku drogę 
z M uszyny do K rynicy  m uszą odbywać końmi. Z e ­
szłego roku  w ielką usługę w kom unikacyi oddaw ały 
om nibusy autom obilowe —  zw łaszcza, że w ielka 
liczba osób, p ragnąc  używ ać kąpieli rzecznej, w 
każdy pogodny dzień udaje  się do P op radu  w po­
bliskiej M uszynie, goszczącej już dotąd s ta le  p rze­
szło dw ustu letników . Miejmy jednak  nadzieję, że 
w przyszłym  roku is to tn ie  do sam ej ju ż  K rynicy  
dochodzić będą pociągi, przez co zdrój włączony 
zostan ie  w Bzerog lin ij św iatowych, co niechybnie 
ko rzystn ie  w płynie na  jego rozw ój. <

A K ryn ica  ze w szech m iar zasługuje  na  to. N ie­
raz  słyszym y tn ta j zdanie : ’ „G dyby K ryn ica  była

w posiadaniu  obcokrajowców, jakże  w spaniałe pow­
stałoby uzdrow lskoI“ < Is to tn ie  nie um iem y w yzy­
skać tych  skarbów  natu ra lnych , jak ie  ta  m iejsco­
wość posiada. ^P rześ liczne  położenie, eudne powie- 
w ietrze i  pięć zdrojów  m ineralnych o w ielk iej si­
le —  oto bogactwo, k tó re  p rzy  należy te j gospo­
darce mogłoby p rzynieść stok ro tne  procen ty .

P a rk  k ryn ick i je s t bezsprzecznie jednym  z n a j­
p iękniejszych parków  zdrojowych. Położony na  
dwóch w zgórzach, p ię trzy  się fa listo  trzyp ię trow e- 
mi tarasam i, z k tórych  roztacza się cudny w idok — 
z jednej strony  n a  K rynicę, a  z d rug ie j n a  T a try . 
N ależy ty lko  dołożyć w ięcej s ta ra n ia , by ten  pię 
kny p a rk  otoczyć opieką um iejętną, a  p rzedew szyst- 
kiem ośw ietlić go, aby i w  w ieczornej porze s ta ł 
otw orem  d la  p rzechadzających się.

Sezon obecny zaliczyć należy  do najlepszych. 
W ille , peusyonaty  i hotele, pełne gości —  najw ię 
cej osób baw i w  zak ładzie  dyetetycznym  d ra  Skór- 
czew skiego i u  d ra  E bersa . '

Zapow iedział swój p rzy jazd  do K rynicy  lw ow ski 
i k rakow sk i chór akadem icki, oraz ze Lw ow a sym ­
patyczny  chór „E cha" pod b a tu tą  znanego kompo 
zy to ra  J a n a  G alia, ze w spółudziałem  arty sty -śp ie  
w aka K aro la  N iedzielskiego. W  w ieczorze a rty s ty  
czDym na rzecz kolonij w akacyjnych w ystąp i ten o r 
opory lw ow skiej p. Józe f  Mann.

W ielk ie  zain teresow anie w kołach kuracyuszów - 
melomanów budci odbyó się m ający ku uczczeniu 
stu lecia  Chopiua uroczysty „W ieczór Chopinow ski". 
W ystąp i w  nim znauy  zaszczytn ie  p ian is ta  Z y­
gm unt G aw rońs i, m łoda śpiew aczka ze Lwow a 
pna Zofia Obtuło riczówna, znakom ity  a r ty s ta  sceny 
lw ow skiej Roman Żelazow ski, a  p rogram  koncertu  
poprzedzi słowo w stępne Ja n a  P ietrzyckiego .

Znacznem powodzeniem cieszą się p rzedstaw ien ia  
d ram atu  lw ow skiego, k tóry  z początkiem  tygodnia 
rozpoczął szereg  wieczorów „W eselem " W ysp iań­
skiego. Y psy lon .

M r e s  s M i s i .
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 11 lipca).f l r
Sofia,. Wczoraj w południe odbyło się plenar­

ne posiedzenie słow. kongresu, na który przy­
była licznie publiczność, także panie.
„ Prezydent B o b c z e w zawadomił o nadejściu 
wielu depesz i pism z życzeniami. Odczytywa­
nie depeszy od króla bułgarskiego zebrani bu­
rzliwie oklaskiwali. Do Tołstoja wystostwano 
depeszę z podziękowaniem za jego pismo do 
kongresu.

Następnie przyjęto uchwalone przez sekeye 
rezolucje, między temi, że następny wszechsło- 
wiański kongres ma się odbyć w r. 1912, a ja­
ko miejsce zaprojektowano P r a g ę ,  dalej rezo­
lucję  w sprawia ekonomicznego zbliżenia Sło­
wian przez częste kongresy słow. organizacyj 
handlowych i przemysłowych, urządzanie wy­
staw sztuki i przemysłowych, propagowanie idei 
uprzywilejowania artykułów wyrobu słowiań­
skiego itd.

W sprawie zbliżenia na polu naukowem u- 
chwalono życzenie o wolną wymianę^ profesorów 
między wszechnicami słowiańskiemi na 1 rok, 
utworzenie stowarzyszeń dla tłomaczenia dzieł 
słowiańskich na inne słowiańskie języki i utwo 
rżenie słowiańskiego związku pocztowego na 
wzór niemieckiego. "

Sprawą zw cJtak  ogólnego - kongresu sławi- 
stów ma się zająć akademia umiejętności pe­
tersburska.

D a lsz e  rezolucje postanawiają najszybsze wy 
pracowanie słowiańskiej terminologii dla handlu 
i wiedzy, używanie w e d l e  m o ż n o ś c i  r o ­
s y j s k i e g o  j ę z y k a  n a  s ł o w i a ń s k i c h  
z g r o m a d z e n i a c h ,  wydanie wielkiej słowiań­
skiej encyklopedyi, jako dalszego ciągu dzieła 
Jagića. ' ' •

Komitetowi bankowemu polecono jak najrych­
lejsze urzeczywistnienie projektu o założeniu 
słowiańskiego banku.

W  sprawie utworzenia agencyi telegr. posta­
nowiono na razie ustanowić w W iednia kores­
pondenta z zadaniem informowania prasy sło­
wiańskiej. Kongres wzbrał też komisyę dla wy­
pracowania odnośnego projektu, który ma być 
przedłożony przyszłemu kongresowi.

Dalej uchwalono wniosek o utworzenie spe- 
cyalnej organizacyi celem zwoływania częstego 
słowiańskich kongresów naukowych. -

W n io se k  S t a c h o w i c z a  o w y s ła n ie  depesz 
z ży czen iam i do P o l a k ó w  w  K r a k o w i e  i 
S m o l e ń s k u  z okazyi 500-letniej rocznicy bi­
tw y  pod G ru n w a ld em , p rz y ję to  p r z e z  a k l a -  
m a c y ę .

Prezydent zawiadomił o piśmie „Zwona", mo­
tywując nieobecność Polaków tem, że Polacy są 
systematycznie narażeni na upokorzenia ze stro­
ny władz rosyjskich. — Gdyby to nie stało na 
pizeszkodzie, chętnieby pracowali z innymi na­
rodami słowiańskimi.

Po przyjęciu rezolucyi, poseł K r a m a r z  pod­
niósł, że kongres szczęśliwie ukończył prace, a 
przepowiednie wrogów, że kongres ten będzie 
ostatnim, nie sprawdziły się. Nie jesteśmy świad­
kami pogrzebu, tylko wzmocnienia idei słowiań­
skiej. Większą część udania się prac przypisuje 
prez. Bobczewowi, który się z drem Kramarzem 
publicznie uścisnął. Podczas oświadczenia G u c z- 
k o w a ,  że słowiańska idea wiele zawdzięcza 
wytrwałej pracy dra Kramarza, urządzono te­
muż burzliwą owacyę.

Po kilku jeszcze przemówieniach prez. B o b- 
c z e w  z a m k n ą ł  k o n g r e s ,  oświadczając, że 
możemy być dumni z kongresn, zebrawszy na 
nim zastępców wszystkich słowiańskich krajów, 
P o l a k ó w  n i e  w y ł ą c z a j ą c .  Najbliższy III. 
kongres zjednoczy zastępców akadomij, uczo­
nych, uniwersytetów, handlu, przemysłu, giełdy, 
parlamentów, sejmów i zastępców słowiańskich 
stolic. W ten sposób byłoby zastępców 65 ro­
syjskich 25 polskich, 22 czeskich, słowieńskieb 
6 chorwackich 10, serbskich 15, bułgarskich 15. 
Bobczew zakończył słowami Chomiakowa, wyra­
żając życzenie jedności Słowian, wszystkich wiel­
kich i wolnych

pin i mmiM ó  i nim
pamiętajmy

oTamrzpfgUzMBilltaJ

PioHonofti Jose] R efo^f
z dnia 11 lipca.

Wiedeń, JM ster skarbu dr B i l i ń s k i  wy­
jechał wczoraj po południu do Budapesztu.

Aresztowania gtadenłów rnakłek,
Lwów. Jak dzienniki donoszą, wczoraj nastą­

piły dalsze a r e s z t o w a n i a  w sprawie zajść 
w uniwersytecie lwowskim. Aresztowano słu­
chacza filozofii Mikołaja Ż e l e ź n i a k a  i słu 
chacza medycyny Dyonizego S u m y k a. *

Śledztwo trw a dalej. — '

Lwów. W  sobotę i w niedzielę chcieli Knsini 
urządzić w i e c e  d e m o n s t r a c y j n e  w Stry  
ju  i w Drohobyczu. Władze n i e  d o p u ś c i ł y  
d o t  e g o. W obu wymienionych miastach od­
były się tylko nabożeństwa żałobne za Kockę.

i luslaaa asaoyassa.
Wiedeń. Nuncynsz papieski w Wiedniu, Gra- 

nito di Belmonte, w jesieni o d w o ł a n y  b ę ­
d z i e  z W i e d n i a  i otrzyma godność kardy­
nała. Jego następcą zostanie legat papieski 
A v e r  s a. a-

Jak  wiadomo, odwołanie nuneyusza Granito 
di Belmonte miało już dawno nastąpić z powo­
du k o n f l i k t u  między nuneyuszem a hr. Ae- 
renthalem w sprawie prof. Wahrmunda. Nan- 
cyusz chciał swego czasu interweniować w tej 
sprawie, pizeciw czemu hr. Aerenthal zaprote­
stował.

aSamlsrsoaa f i s - e c z ^ a  S S dS rS cb tora .
Wiedeń. Hofrichter starał się u c i e c  z w i ę ­

z i e n i a  w M O l l e r s d o r f .  Przejęto kilka jego 
listów, wysłanych z więzienia, które zawierały 
bliższe szczegóły planu ucieczki. W skutek tego 
zaostrzono dozór nad Hofrichterem.

lo&aaf w Bliesaoze&ti.
Norymberga. Ponieważ układy między straj" 

kującymi robotnikami sławnej tutejszej fabryki 
ołówków Fabera (Tow. akcyjne) a fabryką znów 
się rozbiły , dyrekeya zarządziła lokaut około 
1500 robotników.

* -r ’
G r o ź b a  p a w e d s i ,  

i  Paryż. Nad P a r y ż e m  zawisła znowu groź­
ba powodzi.; Woda na Sekwanie podnosi się 
z o g r o m n ą  s z y b k o ś c i ą .  W niektórych, 
niżej położonych dzielnicach woda wystąpiła 
z brzegów. W rozpaczliwem położenia są mie­
szkańcy wyspy Saint Piere na Sekwanie pod 
Paryżem. Wyspa ta  w czasie ostatniej powodzi 
najbardziej ucierpiała.

S l o t  S&ftS-fLńw.
Sofia. Dziś pfzed południem nastąpiło uro­

czyste otwarcie zlotu S o k o ł ó w  i J u n a k ó w  
przez ministra oświaty, w obecnuści ministrów, 
zastępcy dworu, burmistrza Sofii, prezydenta 
Gnczkowa i innych. , - —

‘Sjiirarea gisrE&ergi?.
Petersburg. Wielkie wrażenie wywołuje wia­

domość o usunięcie z dworu kamerjunkra S t a ­
r z y ń s k i e g o .  Przyczyna usunięcia Starzyń­
sk ie g o  b y ły  s to su n k i, ja k ie  u trz y m y w a ł z bai. 
S t e r n b e r g i e m .  O Sternbergn donoszą obec­
nie, że sprzedał A u s t r y i  ostatni plan mobi­
lizacyjny Rosy i.

Sprawa bsrefiMska.
Borhn. Jak  donoszą tu z Aten, uchwala kre- 

teńskiego zgromadzenia narodowego, dopuszcza­
jąca do udziału w obradach deputowanych mu­
zułmańskich bez wymagania od nieb przysięgi 
na wierność królowi greckiemu — wymuszoną 
wprost została przez prezydenta obecnego rządu 
Venizelosa. Zagroził on, że na wypadek, gdyby 
posiedzenie to zdekompletowano, jak  to opozy- 
cya zamierzała, złoży natychmiast swój urząd. 
I  tylko ta  groźba spowodowała ową uchwałę.
-  Kanea. (T. B.) Rząd zebrał na sobotnie po­

południowe posiedzenie zgromadzenia narodowe­
go z ogółu 114  deputowanych 59. Z  tych 55 
głosowało za dopuszczeniem do obrad deputo­
wanych muzułmańskich, poczem zgromadzenie 
odroczyło się na cztery miesiące.

S t r a j k  b s -Ia fo w y .
Paryż. „Matin" donosi, że jeszcze jest moż- 

łiwem, iż między tow. kolejowemi a personalem 
przyjdzie do ugody.

1 ■ i
It U ^ łL i f k l .

Wiedeń. Z W iener Neustadt donoszą: Na 
wczorajszy popołudniowy wzlot, mimo silnego 
deszczu, zebrała się bardzo licznie publiczność. 
W z l o t y  o d b y ł y  s i ę  b e z  w y p a d k u .  — 
Z dworn przybyli arc. Rainer, arc. Marya Jó ­
zefa i arc. Maksymilian. Wiesenbach. który utrzy­
m ał się na b ip ia n ie  w p o w ie trz a  4 8  m in u t 16  
s e k u n d , miał największe powodzenie. •' ■ j  

Londyn. Awiatorka V i o i a  S p e n c e r  spadła 
wczoraj ze swoim aeroplanem koło Coventry na 
dach pewnej fabryki i ciężko się poraniła, Stan 
jej jest beznadziejny.

Fa zamknięcia na nam
-j » ^

Kraków, l i  lip c a

Z kroniki pogotowia ratunkowego. W  ciągu 
o sta tn ich  4 8  godzin krakow skie pogotow ie ra tu n ­
kowe interw eniow ało w kilkudziesięciu  w ypadkaeh, 
p rzew ażrie  chirurgicznych, spow odowanych różnem i 
bójkam i. , *

Podejrzany mężczyzna w w ieku około 2 5  la t  
z jaw ił się w  sobotę w m iejskiej K asie  oszczędności 
na oddziale zastaw niczym , trzy k ro tn ie  z as taw ia jąc  
różne kosztowności. Gdy zwrócono n a  n iego uw agę 
1 posłano po polieyanta, n ieznajom y szybko um knął 

lokalu  kasy.
Z kroniki policyjnej. Ubiegłego w ieczoru i  nocy 

dokonała polieya t. zw . „ob ław y" p0 m ieście i 
przedm ieściach, w  czasie k tó re j aresztow ano  130  
osób płci obojga, n ie  posiadających  w K rakow ie 
bliżej określonogo zajęcia . A resztow ani, po s tw ie r­
dzeniu identyczności, odesłani zo stana  do swoich 
m iejsc przynależności. -

Z Warszawy. (A resz tow an ia  w in ten d an tn ize . 
Ś. p. L udw ik Pyrow icz).

W czo ra j z  polecen ia  sen a to ra  N eudhard ta  
z pośród 4 7  u r z ę d n i k ó w  i n t e n d a n t u r y )  
przeciw  k tó rym  w szczęto  dochodzenia sądow e —»! 
a r e s z t o w a n o  20 . A resztow anych  osadzono ns^ 
odwachn. ■>

—  W czoraj zm arł tu  w y b itny  a r ty s ta  rz e ź b ia rz - 
Ludw ik P y r o w i c z .  ^

Malwersacye klasztorne. Z  P e te rsb u rg a  dono* 
szą : P rzy  rew izyi w k lasztorze tro ick im  w K ijo w ie ' 
w ykry to  w i e l k i e  m a l w e r s a c y e , .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

>r M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,
; '  ł V. gzpsgwaggTgg

N A B E S & A N E .is. r*. _
Artykuły w tym  dziale nie pochodzą 

red ak c ji) .
od

'JMtSSS
Łtfc&y - «: w D4c- s L J i I J S i

11 F i l i i
żona R adcy Sądu

uU j
P o sia  do R adyk raj. wyższego 

państw a,

przezyw szy la t 50, po dłuższej chorobie, opatrzona 
św. Sakram entam i, zakończyła żyw ot doczesny dn ia  

9 lipca  1 9 1 0  rokn.

W  gtębokim żalu  pogrążony mąż i dzieci zap rasza ją  
na  w yprow adzenie zwłofc z domu p rzy  ni. D ług iej 
1. 66  w poniedziałek dnia 11 b. m. o godzin ie 5 
po południu na  cm entarz krakow ski, tudzież  na

ZAL03f\E NABOŻEŃSTWO
które  odbędzie się we w to rek  dn ia  12 b. m. o g." 
9 rano  w kościele parafialnym  św. F lo ryana w 

. K rakow ie.

t u t k i  do papierosów 
bibułki do papierosów

r Dla B y e M  d3 KraKoaia >
poleca Kuchnia Jarską „Przyroda", Linia A-B 44  

najtańsze śniadania, obiady i kołaeye. 
Ustępstwo zależnie od umowy. 4624

B r  O e i d g a r t

fedwofeat w Tarcoferzdga
poszukuje koncypienta z conajmniei jednoroczną* 

praktyką od 1 sierpnia b.1
4867 1 3

r.

A M T S M I  f ł Y B A R S & I

dentysta w Jaśls, 4919 a a 
wyjechał za granicę. Powróci d. 1 września b. r.

The B e rlitz  S gM
obecnie ul. św. Jana 1. 3, I. piętro. 4920 2 3

Nie będąc w możności na liczne zapytania 
odpowiadać z osobna każdemu, zawiadamiam na 
tej drodze moich P. T. każdorocznych letni*' 
ków, że: - _

powouii obchodu GrmaMiego
trzymam dla nich pomieszkania kawalerskie oraz 
familijne dobrze w rezerwie aż do czasu ukoń­
czenia obchodu Grunwaldzkiego.
4 9 4 5  1 5 Z  szacunkiem -

f i m a  t e l a s p a B e a t *
w  V

~ Wiedsii, 11 lipca. (Uieliia pałudniow*.)
Marki i l 7’47 . itec ta  majowa 94-15 . Rauta kotonowa 

węgierska 9225. AHnye anstc. *akł. kred.- 665 75. Akcje, 
węg. zakł. krad. S39-ÓO. Akcye Auglobanku 318 25, A kty- 
Unionbanku607 75. Akcye Uaatwereinu 542*—. A ko j e  Laa- 
derbanku 497 '— , Akcye kolei państwowym  739 '75 . Lom* 
bwdy 103 50 , Akcye tabryki broni O—*—. A kcje iy to -: 
uiowo 389 '—. Alpiny 739 '-—. RiaJit-Mnraijyi 683 50 . Ak­
cye praskiego Tow, żelaznego 2779 —. Losy tureckie  
267'—. Hubie 25'd'50. Akcjo ga lic . Banku hipotecznego

Usposobionie: spokojne.
Berlin, U  lipca. (‘R e d a  poranni.)
Akcye kredytowe -298 '87 . Tow dyskontowe 185-—.
Usposobienie; ciche.

Giełda warszawska. _
Warszawa, 11 lipoa. r
4 -procentcwa renta rosyjska 92-20 rb.; o-proo. renta % 

1906 roku 103-65 rb.; 4 l/3-ptoc. listy  zastaw ne 93-3 0 : 
o-procentowe warszawskie 95-70 rb.; 4 'L-proo. listy  
m iasta arszawy 91-70 rb.; akcye łódzkie 93-50 rb.; 
a^.cye Banku handlowego warszawskiego 414-50 rb.; 
Cukrownie 360’— rb.; Starachowice l b l '50  rb.; L il­
pop 123-— rb.: Rudzki 617-50 rb.; Zawiercie 160-— rb.;- 
Żyrardów 267-— rb.; Putiłów 133-25 ib.; Berlin 46-15 .

*

Giełda zbokowa.
Budapeszt, n  lipca. - -

* Pszenica na październik 9-39 do 6-40; pszenica na 
kwiecień 9-61 do 9-6 2 ; żyto na październik od 7-10 do 
7-11; owies na październik od 7-20 do 7-21; kakuindza 
na lipiec 5-49 do 6-50; kuknradza na  sierpień 6-55 do 
B-66; kukm udza na maj 5-56 do 5-57; rzepak na  sier­
pień 12 -— do 12-10. y

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie silne, 
zmiennie.

l&pszego mydła toalsiowego jak: 
Krajowe Diydła przetłuszczone hygieniczne Bracha z Tarnowa.

Rozmaite zapachy," \7ydalisaca cerę, chroni oJ liszai, szorstkości i pękania skóry. . Niszczy piegi 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Pa krótkiem ożyciu widoczne są najlepsze rezultaty. Do 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym



i n  . .    -■■ , ł'onietfziaiCK  1 1  L ip o a  1 9 1 0 .

Najlepszy piiuM zliemy dla ̂ .Tb przyjezdny@fe Gości z© wszystkich-Ziem PeEsklch

a  j . . u s a n z a

4961 1 3

l e g o
p p s y  P l a n 4 a c y a c h .

Znakomita kawa, herbata, chłodniki, różne napoje, ciastka. - - - Wszystkie gazety polskie, liczne zagraniczne.
©łfesay skład rowerów " . • -

i  r a m i i
G eneralne zastępstw a: * Fabryki rowerów „PREMIER E1I«IC!ALM

austr. f a b r y k i  broni K I H E  E B  H  R U «  1 " »  ? ,T !7 k' . j *  r“w'
w Steyer d la  row erów „lAfiFFEhRfll nież i wielu innych-fabryk.

u l.  L u b ic z  1
pierwszego sty ry jsk iego  to w. D I I P  H  f) fi f l ** R o w e r y  m o t o r o w e .
akcyjnego fab ry k i row erów  f ) t  H « I I K  e t U 

J a n a  P ucha  w G racu 4934 3 0 PrzybDiy do rowerów i części składowe do tychże.

r z m m
poleca najtan ie j P e r f u m y ,  
:: M ydła, W ody kolońskie*:: 
Szczotki, Grzebienie i wszel- 
:: kie p rzy b o ry  toaletow e ::

L a w n - T e r a l s ,
Piłki nożne - - 
- - - - H am ak i 
i H uśtaw ki - * Kraków, Grodzka 26. 4909 2 10

Na zjazd Grunwaldzki
są jeszcze do wynajęcia dwa pokoje u- 
meblowane. Ul. Krowoderska 122, I  p. 

4969 1 3

M li w © lilii.
W illą „Jan ina '1 3 pokoje, przedp., [ku­
chnia, spiżarka, sionka i ogród, do wy­
najęcia. Wiadomość na miejscu „Wale- 
rówka“.jj 4984 i 3

i Grunwald
4 pokoje na 5 osób. Ul. Dltrga 1. 15, 
I  p., drzwi na prawo. 4967 1 3

Bazar krajów?
w Krakowie, Rynek gł. 20,

poleca 2 9 4 0  2  0

Peleryny nieprzema­
kalne zakopańskie.

i H © w e  I  K & y i m m
powozy półkryte, lekkie, wózki i karetki 
bardzo piękne, najnowszego fasonu, ta ­

nio do sprzedania u 4943 i 6
Stanisława Szymika, lakiernika powozów
I w Krakow ie, ul. N iecała 4 .

j Odnawianie powozów wykonuję sta­
rannie po możliwie niskich cenach.

Używane, w dobrym stanio, do sprzeda­
nia. Czarnowiejska 21— 4. 4938 i  a

f

przy ulicy Grodzkiej do wynajęcia dla 
gości na G r u n w a l d .  — Wiadomość 
'ul, Kanonicza 4, K rz y sz to fo w ic z .
■t 4959 i  3

Skład fortepianie
w . i s r a H a s i a

39, A-B.
dom W-go Fischera — poleca

in stru m en ta  używ ane po 
cenach najniższych, tak  do 
wyBajznu jak  i sp n e Ja ż y .

4655 9 0

M n m lP  Przewyhome, wielkie, piękne, wybie- 
li lU lu iG  rane, co dzień świeżo rwane wysyła 
W 5 kg. koszykach za zaliczka 4-50 kor., pierw- 
u j  dom wywozowy Ł. P r ln z ,  ZaV z c ty k l .  

4948 1 3

Handel korzenny w Krakowie, w dziel­
n ic y  robotniczej, pod bardzo przystępne- 
ini warunkami do odstąpienia. Potrze­
bny kapitał około 2000 koron. Oferty
pod A. do biura wszelkiej reklamy „ 
cipia", ul. św. M arka 21.

Prin-
4939 1 3

Roś
Jftlachetnej rasy, 5-letnl, bez wady, 16‘/« m ia­
ły , maści czarnej, (Rappc.) zdatny pod wierzch 
1 do powozu, je s t tamo do sprzężenia. Oglądać 
można w stajn i, ulica Garbarska 1. 4946 1 3

, Niema już nagniotków!
Przez największe powagi lekarskie uznany pla- 

•M t „S a lła t ir“ wyrobu aptekarza I. Borowskie- 
*  w  Warszawki w przeciąga 3 dni usuwa zu­

pie nagi i, stw ardnienia skóry i t  p. —
łdwu? skład i zastępstwo: W . lu b r W C l l l ,  

ÓW, U l a r  b a r a k *  14. P lazter „Salwa- 
4u a n y  Za znakomity Środek p rątz  powa- 

Ukaw lL i W G asajsty i 4Mb 1 2

R a fU u n w a ld
3 pokoje umeblowane z pościelą i  obsługą do 
wynajęcia. — Wiadomość ul. św. Gertrudy 18, 
II piętro, drzwi na prawo. 4923 1 4

R y m a u ś w  - -  Z d r ó j .
Pensyonat pod „Matką Boską® (specyalny dział 
odżywiania dzieci i  wątłych). Dwupiętrowa balia, 
gim nastyka rytmiczna. Prospekta wysyła wła­
ścicielka W alterowa. 4950 1 8

1  C M  t y M l i
do wynajęcia 3 duże pokoje (2 frontowe) z ume­
blowaniem na 12 osób, przy ulicy Floryańskiej 
1. 7, I I  piętro, sehody na lewo. 4960 1 3

Do sprzedania .
łóżka, kanapy, stoły, szafy, stołki i różne meble, 
Kraków, ul, św. Jana  1, 14, sklep używanych 
mebli. 4965 1 3

li tess gi
w Wadowicach,

poszukuje z dniem 1 wrzćśnia 1910 r. 
gospodyn i znającej się na knchni. 
Podania wnosić do 2© lip  ca na ręce 
prezesa bursy W P. Roberta Hana, c. k. 
notaryusza w Wadowicach. Na kopercie 
podania napis „w sprawie bursy11. — 
Bliższe warunki w Zarządzie bursy. 

4954 1 3

1 lu b
nowo i z komfortem urządzone pokoje, 
światło elektryczne, łazienka, osobne wej 
śeie, bez lub z wykwintnem utrzyma­
niem, jest przy ul. Pańskiej 5 ,1 piętro, 
na lewo, do odnajęcia. Tamże obiady 
od 2 kor. zwyż. 4963 i 3

powodu mylnie rozpuszczanych wie- 
Sm  ści, oświadcza się, że wille: „W i­

sła", „Bezimienna" i „Niespodzian­
ka" w Zakopanem, nie są i nigdy nie 
były własnością p. Zofii Ilawraukowej, 
ani też przez nią wynajmowane.

Zakopane, 5 lipca 19 10. 4941 i  3
Kalwina Mokrzycka, wł. „W isły". 
Marya Romańska, wł. „Bezimiennej". 
Helena Langerowa, wł. „Niespodzianki".

W J?iśle
2 pokoje z całkowitem utrzymaniem w 
prywatnymjdomu. Położenie malownicze, 
niezależność zupełna. Adres: M a r y a  
S t r o b l .  V, 4971 1 5

pierwszorzędna siła, doskonale pisząca 
na maszynie, oraz znająca polską i nie­
miecką stenografię, znajdzie zaraz ko­
rzystną posadę. T, E. poste restante 
Krabów 5. 4876 2 2

Obwieszczenie.
Dnia 14 lipca b. r. o godzinie 11 

i l /» przed południem odbędzie się w 
Rabce na Zaborni ryczałtowa

s p r z e d a !
z wolnej ręki 2-ch partyj towarów, na­
leżących do masy upadłości Adolfa 
Goldmana, a  mianowicie:
1) przeszło 130 cet. metr. mąki i otrąb, 

w czem 6 cet. metr. orzechów, mi­
gdałów, fasoli, kawy etc. w m aga­
zynie pod Nk. 239 na Zaborni zło­
żonych, na  3836 kor. oszacowanych;

2) towarów kolonialnych, galanteryj- 
, nych, norymberskich, żelaznych, mą­

ki, wina etc. w sklepie, w składzie 
i piwnicy w Chabówce pod Nk. 58 
złożonych, razem na 2339 kor. osza­
cowanych.

Mający chęć kupna zechcą składać 
oferty pisemne, zaopatrzone w wadynm 
w wysokości 10®/, ceny szacunkowej, 
do dnia 14-go b. m. do godziny 11-tej 
przed południem do rąk  podpisanego 
zawiadowcy masy, n którego też zacią­
gnąć można bliższych informacyj.

Dr Wiktor Kutrzeba
adwokat w Jordanowie^ zarządca masy

“W
upadłości. 4975

11 Baezrao&A !!
Dla Szan. Komitetów zajmujących się zaprowiantowauiem uczestników 
zjazdu grunwaldzkiego oraz dla PP. Restauratorów i właścicieli Pensyo-

natów posiada handel

L .  S y k u t o w s k l e g o
w  K r a k o w i e ,  S z e w s k a "  21

wielki zapas rydzów kiszonych i marynowanych, ogórków, kompotów i kon­
serw z ryb oraz serów krajowych i zagranicznych i bryndzy. 4873 2 3

f  i ’t -U>:

md i mm ul! bogactw!
Piękną cerę można mieć przy użyciu K .r e im x  V e m i S  usuwającego 
P I E G I ,  plamy, opaleniznę i liszaje, oraz P u d r u  V e H U S  dla pań, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum Ś t .  G ó r s k i e g o  W  W a i p s z & w i © .  Główny skład 
w Drogueiyi Magistra famacyi J . HANAKA, Kraków, Szewska 5.

Krom Venus słoik i  1 kor. 59 h i 2 kor. 50 h, Puder Uenus pudełeczko 6 40 bal.
-  4938 1 10

Do większej fab ry k i p o tp z e b m y

z d o l n y

k o r e s p o n d e n t
;-;rki: Chrześcijanin, la t 23 — 26, s ta n  wolny, zu­

pełna biegłość w języku p o l s k i m  I n i e m i e ­
c k i m  w słowie i piśmie, tudzież g runtow no ogólne 
w iadom ości kupieckie, stenografia, p iękne pismo, 
ohęć, pilność i uzdolnienie do sam odzielnej pracy.

Szczegółowe zgłoszenia z fo to g ra fią  i odpisam i 
św iadectw  przy jm uje  pod T . F .  2 2 4 7  B S a a s e u -  
s t e l n  &  W o g le r ,  A .-G ., W ie d e ś k , 1 /1 .

Dla obopólnego uproszczenia sprawy należy przesyłać zgłoszenia tylko 
takie, które tym wymogom odpowiadają ściśle. 4836 2 2

Celem uniknięcia pomyłek zwraca się niniejszein uprzojmie uwagę P. T. Pu­
bliczności, że Generalna Reprezentacya znanego z rzetelności i tylukrotnych 

likwidacyi szkód tak  w Krakowie jak  i też na prowincyi

im i  od
znajduje się 4962 i  a

3? Krokwi®, hL WrzesiRska L 5, parter. Tel. 1317.

P r a c o w n i k  b i u r o w y
władający biegło w słowie i piśmie językiem polskim i rosyjskim

rozumiejący przynajmniej język niemiecki, w wieku la t 20—24, chrześcijanin, 
wolny od wojska, jest poszukiwany. Objęcie posady zaraz lub później.' Przy 
zadowalających zdolnościach posada jest stała i daje początkową pensyę od 80 
do 100 koron, przy wspaniałych warunkach lokalnych. Szczegółowe zgłoszenia, 
z dołączeniem fotografii, uprasza się nadsyłać do firmy: Jan Konrad, c, k. na­
dworny dostawca, Briix, Czechy. 4837 3 3

P a n n a
z praktyką, poszukuje posady kasyerki. Zgło­
szenia pod K  M. poste rost. K ra k ó w , za oka­
zaniem kw itu inseratowego. 4846 3 3

już nie zmieniam mydła, odkąd używam 
Bergmana mydła liliowego z konikiem 
(znak konik) z fabryki Bergmanna i Sp. 
w Djeczynie n. L., gdyż to mydło jest 
jedynie najskuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leczniczych przeoiw piegom, j akoteż 
do pielęgnowania pięknej, miękkiej i de­
likatnej cery. Kawałek 80 halerzy — do 
nabycia we wszyskich aptekach, drogue- 
ryaoh, składach perfum i  t. d. 1541 19 50

Tegoroczny zbiór
jabłek, gruszek I orzechów ze sadów 
owocowych w Hucisku do nabycia. — 
Cena 1200 kor. Każdego czasu do oglą­
dnięcia na miejscu. Zgłoszenia: Huci­
sko, poczta Gdów. ągss 2 2

R I B K &
W iLLn REGINA
Położona w uroczej i najzdrowszej stro­
nie Rabki, wśród lasów. Pensyonat na 
przystępnych warunkach. 4897 2 3 

Tamże s k l e p  k o l o n i a l n y  pro­
wadzony przez właścicielkę willi.

Pokój na Grunwald
na III piętrze, dla 2 osób, umeblowany, z po­
ścielą i usługą, Itadziwiłłowska 8, II p., drzwi 
IX,, od godz. 2 do 4. 4930 2 2

40 tysięcy koron
jest do umieszczenia na pewną hipotekę, 
zaraz lub później, w całości Inb czę­
ściowo. Zgłoszenia A. B. 5. poste rest. 
Kraków, za okaz. kw itu inser. 4632 3 3

Ha o M M  Hmnidalii!
cło wynajęcia na kilka dni duży salon 
o 2 oknach z trzema łóżkami, P lac Ma­
tejki 5 ,1 p. Wiadomość: F loryańska 57, 
w sklepie cukierniczym. 4735 5 o

8 luli 2 pokoje
z kuclinią, łazienką i klozetem zaraz do 
wynajęcia. K ołłątaja 9 (Blich). 4674 910

Młody drób z r. 1910.
Ręcząc, że nadaidą żywe, opłatnie do każdej 
stacyi 7 wielkich, tłustych kur 5-80 K, 4 tłu ­
ste, olbrzymie kaczki 6 K, 2 tłuste, olbrzymie, 
gęsi 6T0 K, wysyła za zaliczką Ewa Garter, 
Skałat 22. 4917

Poszukuję 4685 8 10

zMttp firzMs
biegłego w korespondencyi polskiej, niemieckiej 
i francuskiej. N. Katzner, Podwołoczyska.

- Domowe obiady i kolacye -
na maśle, wydaje A. Orlicka, ul. Szew­
ska 1. 15, I  p. 4780 3 3

Bil E a lc s ie ło in i!
potrzebny jest spólnik z gotówką 20 
tysięcy koron. Zamówień jest na kwotę 
160 tysięcy koron. Zgłoszenia nadesłać 
Biuro Zarządu Kamieniołomu, Kraków, 
Wielopole 13, do 5 lipca, później Strzele­
cka 15, I  p. 4798 6 14

H U g fc M g w t
dom duży, murowany, z ogrodem trzech 
morgowym, zaraz do wynajęcia lub do 
sprzedania. Wiadomość: w Łagiewni­
kach 1. 2 koło Podgórza. Nadaje się na 
zakład lub na willę. 4735 5 5

I B MW ytwory
z ,

n a tu ra ln y c h  s o l i 1
francuskich zdrojów rządowych.

PastillES t l i y - E ta l  ułatw iają traw ien ie ."

Pnl’ łfirhl! Płat do przyrządzania sobie wo- 
CUI UllIljrŁlal dy Vicby. 3845 4 9

do przyrządzania 
wody alkalicznej.[ominę! iiiy-Elat

2  pokoje "
kuchnia, tanio do wynajęcia na zjazd Grun­
waldzki. Wiadomość: H. F., Felicyanek 21, I p. 

4784 3 3

lisfio-paii
wraz z trafiką, przy ruchliwej ulicy, jes t do 
sprzedania z powoda wyjazdu. — Wiadomość: 
W alter, Sławkowska 31. 4797 3 3

HwmmwmM
Jator<łg*o 23, II p.

Pokoje d l a  m iejscow ych i p rze ­
j e z d n y c h ,  en pension. 4926 2 3

Farbowanie w łosów  brody i wą- 
sów, należycie się odbędzie, jeżeli przed­
tem wymyje się je dokładnie proszkiem:

• j i r
który znakomicie działa, usuwa wszelki 
tłuszcz, parple, zapobiega wypadaniu 
i siwieniu. Pakiet 25  halerzy. 
Wszędzie po nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. 4856 2 30

Kajiensza u M I a ,  Cniny
1 H H  M SECEi

Kraków, ul. Długa 12 — ul. Floryańska 2. 
4801 (Hotel Drezdeński) 7 0 

P r o s z ę  ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

gimn. przyjmie 
guwernerkę lub 

lekcyę. — Zgłoszenia: j „Hellas“ poste 
restante Kraków. *** . 4839 3 4

Monika MarMo
obeznanego z korespondcncyą polsko-niemiecką, 
przyjmie dom kandlowo-komiaowy Michała Czer­
wińskiego Wdowa, Kraków, Radziwiłłowslca 19. 
Osobiste zgłoszenia od godz, 9 do 10 rano i od 
2 do 4 po południu. 4830 3 3

Burzenie oumu!!
Przy ul. Karmelickioj 1. 9, sprzedaje się raate- 
ryały ze zburzenia pochodzące, jak : cegła, drzwi, 
okna, drzewo, deski, schody i piece, po najniż­
szych cenach. Wiadomość w miejscu. 4826 3 3

I „Kriwi
H

K ra k ó w , D u n a je w s k ie g o  6
pokoje elegancko umeblowane. Obiady w domu 
i na miasto. 4325 4 4

Do wynajęcia
zaraz albo od 1 sierpnia 3 pokojo, przedpokój 
i kuchnia, przy ul .Topolowej 1. 32. Wiadomość 
na miejscu między 3—5 po poł. 4922 2 3

ii ‘Poroninie
we willi dawniej „01aska“ przy moście kolejo­
wym są do wynajęcia piękne, słoneczno, z pię­
knym widokiem pokojo, z całem utrzymaniem, 
po przystępnych cenach. Adres: „T . M .“  poste 
restante P o ro n in .  4932 2 5

P e n s y o i a a t  „IPśM ole** -
przeniesiony został na ul. Studencką 14, dom w ła­
sny i niem a nic wspólnego z obecnie istniejącym 
na ni. Loretańskiej „Podlasiem11. 4841 3 3

Pokój frontowy
z pięknym widokiem na W awel i plautacye, ele­
gancko umeblowany, wraz ze światłem elektry- 
cznem i na żądanie z pościelą je s t do najęcia. Ul. 
św. Gertrudy 24,111 p.,drzwi na Iowo, od 11-4 pop. 

4345 3 3

3 o<viar
silny, mało używany, sprzedani tanio. 
Ul. Karmelicka 5, I I I  p. 4869 3 3

Buchalterka
z praktyką kasową i  egzaminem z rachunkowości 
państwowej poszukuje odpowiedniej posady. — 
„ B u c h a l te rk a 11 poBte rest. W ie lic z k a , z i  oka­
zaniem kw itu inseratowego. 4875 3 3

W *  piękne, wybierane, świeżo
l l  . łPM rwane, z własnego ogrodu,
I gatunek 4-40 kor., I I  gatunek 3 80 kor., wy­
syła w 5 kg. koszykach franco za zaliczką Ń . 
R ie s e l,  Z a le sz c z y k i. 4910 2 5

M a s fa kuchennego, najlepsze­
go, zawsze świeżego, 

w mniejszej lub większej ilości, każde­
go tygodnia przez cały rok przesyła­
nego pocztą, tylko ze dworu chrześci­
jańskiego, poszukuje się do sklepu Lu­
dwika Leśniaka w Krakowie, olica 
Podwale 1. 1. 4908 2 2

A M  8 K u rp m g o
w Rzeszowie 4852 3 4 

poszukuje asystenta lub aspiranta.

0
z działu korzennego i bufetowego poszu­
kuję od I sierpnia posady, najchętniej do 
objęcia bufetu lub restauracyi etc. — 
w Krakowie lub Lwowie. — Kaucya 
K 100'—. W ładam ję z y k ie m  polskim, 
niemieckim i cokolwiek ruskim. Dotych­
czasowe posady we wschód. Niemczech. 
Zgłoszenia pod lit. „J. W. 1910“ poste 
restante Krabów, za okazaniem kw itu 
inseratowego, 4840 4 5- a ®

H H O M ł i w m i
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